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Za Redakcją odpowiedzialny 
Stanisław Bronikowski w Poznaniu.

jmioistracya, Ekspedycja i Bióro Redatcyi przy pla- 
*fl cu Wilhelmowskim pod Nr. 15.

Dziennik Poznański
thodri ««dziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni

*' poświętnych.
Cena ogłoszeń (Inseratów): 

ffiersza drobnego 1 sgr. 6 fen. — Reklamy ed 
’ wiersza drobnego 8 sgr. (incl. tłumaczenia).

Listy
jedakcyi, administracyi i ekspedycji winny być 

frankowane.

Aiencye Dziennika Poznańskiego

Przedpłata kwartalna
wyntni w Psio^nia 2 tal, 16 akr., w >ańatwie uli 
mieekićw 3 tal. 1 sbr. 3 /•»., w Anafcryi 6 | guldenów 
we Francji 18 ftr., w Anglii 4 tal. 16 «gr.,^w Szweey 
5 tal. 15 sbr., w Danii 4 tal. 2 sbr^ we WłoezecL 
w Sawajcaiyi i Belgii 4 tal., w Turcji 18 ?rN w Am<- 

ryce 6 tal. 71/« sbr.

Przedpłata i ogłoszenia
przyjmują się w ekspedycji; przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruakiój oraz w państwach do związku po­
cztowego niemiecko-auBtryack. należących ¡urzędy po­
cztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ajentnry, 
za których posrodnictwom .(zobacz niżój) można takie 

przesyłać ogłoszenia do eksped. Dzień. Pezn.. 
Rękopisma

nadsyłane Redakcji »io zwracają się i niszczona b«d

ciawiu u a u ö e, łiaasenstein oc “ogier i M o s s e. — W Pleszewie : L. Zboralski.

Czas odnowić przedpłatę!
Warunki przedpłaty pozostają te same co 

w ubiegłym kwartale!

P 0 2 H A Ń, 21 września.

Zauważyliśmy już niejednokrotnie, że od chwili, 
jak Niemcy tak stanowczo wystąpiły w sprawie uznania 
rządu hiszpańskiego, prasa angielska baczniéj niż do­
tychczas śledzi politykę ks. Bismarcka i zbadać usi­
łuje skryte jego zamiary. Bezustannie tóż wraca do 
spraw hiszpańskich i zapytuje się, co mogło skłonić 
kanclerza do podjęcia tyle stanowczej polityki, kiedy 
rządy marszałka Serrano żadnćj na przyszłość nie dają 
rękojmi trwałości, kiedy nawet o wiele się okazują słab- 
szemi, niśli wszystkie poprzednie rządy. — Jakąż 
pomoc dać może Niemcom na przyszłość słaba Hiszpa­
nia i jakąż rolę odgrywa konsul niemiecki w Bayonie, 
który jakoby rzeczywiste prowadził śledztwo, czy Fran­
cja nie popiera sprawy karlistów ? Ale nie tylko na 
postawę Niemiec w sprawach hiszpańskich zwracają 
pisma angielskie uwagę, stosunek ich do Danii naprę­
żony w ostatnim czasie wydaleniem ze Szlezwigu kil­
ku duńskich poddanych, nie uchodzi baczności prasy 
angielskiej. Times zamieszcza kilka korespondencyi 
z Kopenhagi, które wprawdzie nie dowierzają, jakoby 
rząd duński wysłał był już notę dyplomatyczną do 
Berlina, utrzymują jednakowoż, że prędzej czy późniój 
upomnieć się będzie musiałaDania już wpoozuciu własnćj 
godności o zadość uczynienie na drodze dyplomaty cz- 
ûéj. Szlezwig, — tak między innerni odzywają się 
powyższe korespondeneye, — liczy tysiące Duńczyków 
którzy jęczą pod jarzmem niemieckićm, nie pozbędą się 
nigdy myśli, że według traktatu pragskiego mają pra- 
ro orzec o swoim losie, którzy wciąż tęsknią za da- 
tniijsza ojczyzną. Nie pozostajeż w sprzeczności z 
dowiązaniami traktatu pragskiego obecna polityka nie- 
niecka . w Szlezwigu, germanizująca i wydalająca za 

ri lajmniejszy objaw sympatyi dla rządu duńskiego? — 
jcz5Jzyż na tej drodze spodziewać sie ««toUn««
’ S1iobrego ' między Panią a Niemcami stósunków ? czy 

można sądzić, że książę Bismarck pragnie wykonania 
^artykułu 5 traktatu pragskiego, kiedy półurzędowe 
iiedzienniki berlińskie zapatrują się na ten traktat, jak 

gdyby martwą byl literą i bezczelnemi uroszczeniami 
zowią żądania Duńczyków i kiedy wmówić w nich 
pragną, *że nie wszystkie i nie z wszystkimi zawarte 
układy dyplomatyczne bywają wykonywane? — Ale
wróćmy do spraw hiszpańskich, od których roz­
poczęliśmy nasz przegląd a które, — jak najśwież­
sze donoszą wiadomości, — i dzisiaj jeszcze w 
korzystniejszém nie przedstawiają się świetle. — 
W gabinecie bowiem hiszpańskim nie ma jeszcze 
potrzebnej jednolitości nawet po wystąpieniu z niego 
stronników Alfonsa; dotychczas jeszcze rozchodzą się 
w gabinecie zdania, czy dalćj mają trwać rządy pod 
obecną formą dyktatury lub czy zwoł&ć należy kortezy 
w celu sankeyonowania władzy wykonawczéj. Romero 
Ortiz, minister kolonii, jest za zwołaniem kortezów, 
kiedy Sagasta pragnie poprzednio pacyfikacyi kraju. 
Jak się zdaje, dwa te prądy nie ostoją się długo i 
znów przyjdzie do zmiany osób i zmiany gabinetu i 
tak aż do nieskończoności. Śmiało rzec można, że w 
obecnym stanie Hiszpanii nie ma stronnictwa, któreby 
nie mogło mieć nadziei, że obejmie kiedyś ster rządu.

Z teatru wojny donoszą, że armia północna roz­
poczęła operacye i że dywizye jenerałów Moñones, 
Laserna i Ceballos równocześnie działać zaczęły. Ileż 
to jednak razy donoszono o podobnych operacyach wo­
jennych?

Marszałek Mac-Mabon powrócił do Paryża ze swój 
przejażdżki po kraju. Czy zaś wzbogacony doświad­
czeniem i przeświadczony, że kraj oo prędzój pragnie 
wyjść ze stanu tymczasowości — czas blizki okaże. — 
A- czas byłby, pisze Journal des Débats, ażeby 
tonrszałek przestał się bawić w swą władzę, i czas 
ażeby kraj opamiętał się i o istotnych potrzebach po­
myślał swoich.
, Włochy zdecydowały się wreszcie na wysłanie 
jeneralnego sekretarza z ministerstwa spraw wewnę-

ffia‘ bznych, p. L. Gerra do Sycylii z poleceniem, ażeby 
Czuwał nad wykonaniem wydanych rozporządzeń, zmie 
tzających do uspokojenia kraju i przywrócenia po-
‘tądku.
, Jak na teraz zażegnaną podobno została burza, 
jaka zawisła nad nowym Orleanem a zażegnaną, jak 
B’S zdaje, głównie groźbą prezydenta Grant», że przy 
wumi rozruchy siłą zbrojną. Najświeższy telegram do- 
n°81> że w skutek rokowań, jakie się odbywały między 
N. Mac Henry a Kellogiem, porozumienie nastąpiło 
^'gdzy dwoma walczącemi stronnictwami i że liga bia- 
Vch uznała Kelloga gubernatorem Louiziany. W no- 
wym Orleanie panuje Spokój a wojska związkowe 
Wkrótce opuszczą miasto.

W końcu nadmieniamy, że, jak donoszą z Pesztu,
^arz austryacki w dniu 19 b. m. przyjmować miał wQ wyraźnie stanowi, 
pnsia hiszpańskiego, del Mazo i że odbyła się narada - •
ttuuietrów, na ktorój postanowiono znowu zaprowadzić

0 ua zboże od dnia 1 października br.

. Od Redakcyi Ogniska z prośbą o . amieszcze- 
ni® odbieramy pismo następujące: 
d -W nr. 214 zamieścił Dziennik pismo p. Mo- 
afzyńskięgo, mające prostować artykuł wstępny nru

Statuta mogą się obracać w 
obrębie prawa, ale nie mogą być sprzeczne z prawem. 
Nie ulega wątpliwości, że na mocy prawa każdy czło­
nek, który wystąpił we formie przepisanój przez usta­
wy, ma prawo w trzy miesiące po wystąpieniu żądać 
zwrot udziału „jaki się z książek wykazuje.“

Aby dłużój zatrzymać udziały, nie pozostaje nic 
innego, jak termin wypowiedzenia o wystąpieniu jak 
najdłuższy ustanowić; § 38 prawa z dnia 4 lipca daje 
w tój mierze statutom wszelką swobodę, — powiada 
tylko, że

71 Ogniska, dotyczący Towarzystwa pogrzebowe­
go nauczycieli W. Księstwa Poznańskiego.

P. Modrzyński chce złagodzić wrażenie odmownój 
odpowiedzi p. ministra Falka, i dla tego zowie ją 
tylko „niezupełnie niepomyślną“, a o artykule „Ogni­
ska“ w nr. 71 powiada, że „wychodząc z fałszywego 
założenia i dochodząc do fałszywych wniosków — za­
niepokoił niepotrzebnie nauczycieli.“

W statutach Towarzystwa pogrzebowego nauczy­
cieli, istniejącego już lat 28, jest § 17 VII d., wyklu­
czający nauczyciela z Towarzystwa i narażający go na 
utratę wkładek i sumy zabezpieczonej, jeżeli nauczy­
ciel przez władzę z urzędu usuniętym zostanie. O znie­
sienie tej części § 17 starają się nauczyciele od trzech 
lat, a w ostatniej odpowiedzi oświadczyła król, re- 
geneya z polecenia ministerstwa, że zamiast tego ustę­
pu radzi umieścić paragraf, na mocy któregoby zarzą­
dowi służyło prawo decydować o tóm, czy taki nau­
czyciel ma pozostać nadal w Towarzystwie lub nie.

Ponieważ atoli to Towarzystwo jest prywatną in- 
stytucyą, utrzymywaną z składek interesowanych, po­
nieważ nadto warunek, czy radę p. ministra uważamy 
za ukrócenie swobód społecznych, a ustęp d. do § 17 VII, 
czy w dawnej czy w doradzanej przez ministerstwo 
formie, szkodliwym dla Towarzystwa i naszych spraw 
społecznych, przeto mieliśmy sobie za obowiązek wy­
stąpić przeciw temu, że p. minister nie godzi się na 
uchwalone przez walne zebranie zupełne bez zmiany 
lub dodatków wykreślenie tój części paragrafu 17, aby 
zwrócić uwagę interesowanych na najbliższe walne ze­
branie, na którórn ponownie nad tą częścią § 17 radzić 
trzeba będzie, aby statutami zapewnić los wdowom i 
sierotom ponauczycielskim.

W końcu artykułu radziliśmy nauczycielom, aby, 
jeźli alinea d. § 17 nie zostanie skreśloną, w pewniej­
szy sposób zabezpieczali przyszłość swych rodzin. Pan 
Modrzyński powinien znać pobudki, dla których p. mi­
nister Falk nie zezwolił na skreślenie alinei d. § 17, 
a o niezależność nauczycieli powinno chodzić naszemu 
społeczeństwu.“

Wiadomości urzędowe.
Król mianował asesora regencyjnego Baudouin w Frank­

furcie radzca reueaoyjuym.

I
Korespondeneye Dziennika Pozn. •

Z miasta, 19 września.
(Dr. R.) W numerze 213 Dziennika Poznań­

skiego (z soboty 19 bm.) korespondeneya ze Środy 
„O znaczeniu kapitału udziałowego w Spółkach“ za­
sługuje na uwagę wszystkich tych, którzy już to z o- 
bowiązku, już tóż z zamiłowania sprawą Spółek się 
zajmują. x .

Koresp. twierdzi, że w środzie członkowie zarządu 
i Rady nadzorczej są zgodni w tóm, że „fundusz że­
lazny powinien być jak największy.“ Zdania 
tego i ja bronię od dawnego czasu, i cieszy mię, że zaczyna 
się rozpowszechniać; sądzę, że i w pozneńskiój Spółce 
ta opinia przeważy i znajdzie odpowiedni wyraz w no­
wych ustawach. Spółki, które zawczasu nie pomyślą 
o zebraniu jak największój rezerwy, narażają się na to, 
iż członkowie własnym osobistym majątkiem, t. j. do­
kładkami za długi Spółki kiedyś odpowiadać będą 
musieli.

Również zgadzam się na twierdzenie średzkiego 
korespondenta, iż „udziały członków za depozyta uwa­
żać należy,“ zgadzam się na to wszelako z zastrzeże­
niem, że jost to depozyt, który ewentualnie stracić 
może charakter depozytu a staje się akcyą odpowie­
dzialną za zobowiązania Spółki. Kiedy udział stracić 
może charakter depozytu a staje się akcyą, wyraźnie 
powiada prawo o Spółkach z 4 lipca 1868 r. w § 39. 
Ten § 39 zarazem sprzeciwia się temu, aby, jak sobie 
życzy korespondent, ustawy stanowiły, że „udział człon­
ków nie w kilka miesięcy, jak dotąd, ale dopióro we 
dwa lata po wystąpieniu członka mógł być odebrany.“

Paragraf 39 brzmi:
Spólnioy, którzy z Spółki wystąpili albo wykluczeni 

zostali, jako tóż spadkobieroy zmarłych spólników odpo­
wiadają wierzycielom Spółki za wszystkie zobowiązania 
podjęte przez Spółkę przed ich wystąpieniem, dopóki ni* 
nastąpi przedawnienie (§ 63.)

Jeżeli statuta inaczój nie opiewają, nie mają ża­
dnych praw do funduszu rezerwowego, ani też do żadne­
go innego majątku Spółki, mogą tylko żądać, aby 
im w przeciągu 3 miesięcy po wystąpieniu wy­
płacono udział ioh jaki się z książek wy­
kazuje.

Od tego obowiązku uchylić ¡się może Spółka tylko, 
uchwalając rozwiązanie swe i przystępując do 
likwidacyi.

Ustęp trzeci tego paragrafu dowodzi wyraźnie, że 
w ustępie drugim słowa „jeżeli statuta inaczój nie opie­
wają“ stosują się jedynie do pierwszój połowy drugie-
go ustępu.

Brzmienie statutów nie może zmienić tego co pra-

„jeżeli o terminie wypowiedzenia i o chwili wystą­
pienia sta tuta nic nie stanowią, występować 
wolno członkom tylko w końcu roku obrotowego po 
poprzednićm przynajmniój czterotygodniowóm wypo­
wiedzeniu.“

Spółka poznańska, o ile mi wiadomo, przepis pra­
wny żywcem przejęła w statuta i wolno z niój wystą­
pić 31 grudnia, wypowiedziawszy przed 1 grudnia. 
Wedle korespondenta w spółce średzkiój termin wy­
powiedzenia jest 1 października, a wystąpienia 31 gru­
dnia. W spółce poznańskiej przeto udział jest cztero­
miesięcznym, w średzkiój sześciomiesięcznym depozy­
tem. Mojóm zdaniem średzka spółka ma tu minimal­
ny termin, krótszy od sześciu miesięcy uważam za 
całkiem niestósowny; za najlepszy zaś uważałbym ter­
min roczny, tj. członkowi wolno 1 kwietnia najpóźniój 
wypowiedzieć, aby z 31 grudnia módz wystąpić a u- 
dział odebrać 31 marca następnego roku (przypuszczam 
tu, że rok kalendarzowy jest rokiem obrotowym). Ter­
min wypowiedzenia 1 kwietnia i ztąd się kwalifikuje,
że w pierwszym kwartale roku publikują się roczne ! ___ _________
bilanse i odbywają się doroczne walne zebrania, z któ- I karstwem jest niezaprzeczenie Dom polski a i 
rych i na których każdy członek jedyny materyał po- ! bez wątpienia rodzice i opiekunowie dzieci, 
wziąć może do zastanowienia się, czy mu warto dalój j W ich mocy i ręku leży bezpośrednio obrona 
należeć do spółki lub nie. i dzieci własnych od zgermanizowania się, bo jest ich

Co się tyczy drugiej kwestyi poruszonój przez ko- ’ rodzicielskim, moralnym i narodowym obowiązkiem 
respondencyą średzką, t. j. czy spółki mogą pożyczać j aby kształcić dzieci w domu, po za szkołą w języku, 
na hipoteki, będę miał może niezadługo sposobność od- ' dziejach i literaturze ojczystój. Wieczory pod Lipą, 
powiedzieć na nią obszerniej. Konieczną bowiem jest j piśmiennictwa Chociszewskiego i inne pomniejsze przy- 
rzeczą, aby ta kwestya odpowiednio do na-! stępne książki i powieści powinny się znajdować w ręku 
szych stósunków rozważoną i rozstrzygniętą zo- ; każdego polskiego dziecka, z nich tóż powinno się pół­
stała; w tym względzie nie możemy oglądać się na skie dziecko zaznajamiać powoli z pomocą rodziców, 
niemieckie ani na francuzkie stósunki, jedynie na za- , z dziejami przodków naszych i z naszóm piśmienni- 
sadzie potrzeb rodzimych środki finansowe nasze ob- • ctwem.
myślać nam wolno. Że dłużój owa „wexelreiterei“ ja- < Jeżeli wreszcie każdy ojciec i każda matka spełni 
ka dziś panuje w spółkach naszych przy wiecznem ' swój obowiązek względem dzieci i swój obowiązek oby- 
prolongowaniu na zasadzie tych samych żyr przyja- j watelski względem ojczyzny szczerze i sumiennie, na- 
cielskich pozostać nie może, pewnie każdemu wtajem- tenczas możemy być mocno przekonani, że wszelkie 
niczonemu jest rzeczą jasną i zgadzam się ze słowami rozporządzenia szkólne tak ministeryalne jak tóż i ra-
korespondenta średzkiego, że prolongowanie 
weksli w rezultacie wychodzi co do długości czasu na 
długotrwałą pożyczkę hipoteczną. Ale o ile interes hi­
poteczny stosowny dla spółek i jaki rodzaj udzielania 
kredytu dla nich się u nas kwalifikuje, tój kwestyi 
kilku słowy zbyćbym nie cbciał, jak bowiem wyżój • 
wspomniałem, mam nadzieję, że niezadługo zdarzy się i

Wrzesnia, 20 września.
(Ilustra.:ya dzisiejszego szkólnictwa. — Cóż począć należy?) 

(A. B. C.) Od chwili, jak jeden z ministrów pru­
skich wyrzekł w Izbie poselskiój te pamiętne słowa: 
„Musicie zostać Niemcami“ — od chwili, jak 
dr. Falk objął tekę ministra oświaty, dzieją się na polu 
szkólnictwa naszego rzeczy, o jakich ani się śniło na­
szym filozofom. Minister Falk zwrócił przedewszy- 
stkióm baczne oko na szkołę, a zwłaszcza elementarną 
i wydal pod dniem 15 października 1872 r. „Ogólne
postanowienia ministeryalne,“ które znanemi być po- ■U, iuteresuj^cćj 4 d.ied publiczno- ! • Q JSHZŁ gT*
ŚC1 naszej. Władze prowincjonalne muły się z^ąć , & D z j e (] u c k j e Zie.
zastosowaniem tych postanowień do stosunków miej- I m j a j k 0 w 8 k j e m u \dziellł mar8Załek ośtniodQ;Owy 
scowych, i dla tego wydał naczelny prezes p. Gunther ■ urjop -
pod dniem 27 października roku zeszłego rozporządzę-
nie znoszące dawniejsze przepisy czyli zarysy (Grund- 
ziige) z dnia 9 listopada 1867 r. i t. p. W calóm tóm 
nowem rozporządzeniu widać tylko gorące pragnienie 
zagłady w szkole tego, co polskie, i chęć zgermanizo- 
wania naszych dzieci, a koroną rozporządzenia, że się 
tak wyrażę, jest następujący końcowy dodatek: „Dla 
języka polskiego przeznaczone godziny należy przeło­
żyć na koniec nauki przed i popołudniowój.“ Więc : 
wtenczas, kiedy umysł dziecka znużony, kiedy ciało fi- i 
zycznie osłabione po kilkogodzinnój pracy, kiedy dzieci 
zgłodniałe czekają aż wybije godzina, aby iść do domu 
na obiad, więc w lekcyach popołudniowych, kiedy zi­
mą dla zmroku już czytać nie można, wtenczas ma 
nauczyciel zająć się nauką języka ojczystego dzieci!
Pedagogika radzi obrócić godziny te na turnieje i śpie­
wy, a rejeneya te właśnie przedmioty drugorzędne wy­
żój stawia w szkole naszój, niż ojczysty język dzieci 
naszych. Rejeneya usuwa nawet ze szkoły polskie 
śpiewy świeckie i każę je zastąpić naturalnie niemie- 
ckiemi pieśniami, nie wypływającemi z serca dziecka 
i nie rozbudzającemi w nióm szlachetniejszego uczucia.
Rozporządzenie żąda dalój, pominąwszy jeszcze inne 
liczne paragraf/, aby język niemiecki był językiem wy­
kładowym w szkole wiejskiej. Zapatrując się na ten 
ustęp li tylko ze stanowiska nauki, oświaty i ludzkości, 
przychodzimy do przekonania, że rozporządzenia rzą­
dowe odbierają nam klucz do przybytku oświaty.

Dziecko przychodzi do szkoły, mogąc zaledwie 
zdać zdanie w mowie ojczystój o tóm, co je bezpośre­
dnio otacza najbliżej, a ma już słuchać wykładów w 
języku obcym, którego wcale nie rezumie, a którego 
nie znając może się jedynie nauczyć wtenczas, kiedy 
swym własnym językiem będzie mogło władać dokła­
dnie. A gdzież, pytam się, nauczy się języka ojczy­
stego? W szkole nie, bo cóż nauczyciel zrobi w tylu 
godzinach przeznaczonych dla języka polskiego i do 
tego jeszcze umieszczonych w godzinach ostatnich w 
planie szkólnym, kiedy umysł dziecka już roztargniony 
nie da się przedmiotem nauki tak zająć, jakby tego 
była potrzeba? Rzecz zatóm jasna, że przy podobnym 
systemie germanizacyjnym dziecko nie tylko, że nie 
nauczy się niemieckiego języka, ale w języku własnym 
zbyt mierne zrobi postępy, co ostatecznie tworzy w po­
jęciach jego zamęt i przygotowuje grunt niemczyzną 
nasiąkły do dalszych eksperymentów germanizacyjnych.

Jak wiadomo, są w naszóm Księstwie bezpośre­
dnimi wykonawcami rozporządzeń szkólnycb tak mini-

steryalnych jak tóż i rejencyjnych nowokreowani in­
spektorowie powiatowi szkolni. Przestrzegają oni jak 
najpilniój, aby rozporządzenie powyższe weszło wszę­
dzie ściśle w wykonanie w calój swój rozciągłości wy­
magań, a zwłaszcza co do języka niemieckiego, jako 
przedmiotu naukowego i wykładowego. Niektórzy z 
nich nie są nawet podobno jeszcze z rozporządzenia 
naczelnego prezesa zupełnie zadowoleni, i wydają dla 
tego w zapale swym germanizacyjnym jeszcze nauczy­
cielom swego obwodu rozporządzenia dodatkowe, obo­
strzające powyższe i usiłujące naturalnie zagładzić w 
szkole język polski. Panowie ci sprowadzają także dla 
szkół swego obwodu na koszt kas szkólnycb liczne 
książki redagowane czysto w duchu urzędowym, naj- 
bardziÓj zasługuje tutaj na wzmiankę: „Podręcznik do 
historyi niemieckiej.“ Książeczka ta nosi tytuł w tłu­
maczeniu: „Opowiadania z niemieckiej historyi dla szkół 
ludowych przez J. C. Andrae. Wydanie dla szkół 
bezwyznaniowych. Kreuznach, nakład Voigtlaendera 
1873.“

W obec tego wszystkiego jedynóm skutecznóm le- 
w nim

jencyjne żadnych nie odniosą skutków. _t

Lwów, 17 wrześni«.
(Trzecie posiedzenie sejmu)

(T.) I dzisiejsze posiedzenie przeszło głównie na 
wyborach komisyi i pierwszych czytaniach wniosków

i chowu bydła. Wnioski wszystkie odesłano bez czyta-
| nia i rozpraw do odpowiednich komisyi. Jedynie tylko 
! wniosek wydziału kiajowego w sprawie odłączenia 
; przedmieść od miasta Bierza, który przyszedł do dru- 
t giego czytania, wywołał dyskusyą, w którój brali u- 
i dział posłowie Gniewosz, Antoniewicz i Golejewski, 
' skutkióm którój uchwalono odesłać tę sprawę do ko- 
i misyi administracyjnój dla lepszego jój rozpatrzenia.“ 

Wnioski zaś wydziału krajowego przedstawione 
przez p. Skwarczyńskiego co do przyzwolenia ośmiu 
gminom nakładania wyższych podatków gminnych przy­
jęła Izba bez dyskusyi.

Petycyi świeżych weszło 32 od osób prywatnych 
i gmin, najrozmait8zój treści petycye od gmin proszą

Wniosków nowych złożono do laski marszałkow- 
skiój dwa, mianowicie ks. Zawadowskiego tój 
treści: »

„Wzywa się rząd, ażeby przedsięwziął stó- 
sowne kroki, aby stopa procentowa dla Gali- 
cyi w drodze ustawodawczój ustanowioną 
została“

i wniosek p. Erazma Wolańekiego w sprawie za­
pobiegania szerzeniu się zarazy bydła, dla którego to 
wniosku ma być wybrana osobna komisya z pięciu 
członków.

Wybory komisyi na tóm posiedzeniu dokonane, 
wypadły bardzo pomyślnie. W ogóle na sesyi tego- 
rocznój wielka pod tym względem panuje harmonia, 
nie ma tych kilkakrotnych głosowań, które tyle czasu 
zabierały, listy kandydatów do różnych komisyi przez 
koło poselskie proponowane, przechodzą w Izbie pra­
wie bez zmiany. Niektóre z komisyi już się ukonsty­
tuowały i powybierały prezesów, sekretarzy itd. tak, że 
już mogą rozpocząć czynności.

Na porządku dziennym czwartego posiedzenia 
także pierwsze czytanie wniosków wydziałowych, mia­
nowicie o zamknięciu rachunków funduszów krajowych, 
dalój w sprawie szkoły leśnictwa i pierwsze czytanie 
wniosku Czerkawskiego w kwestyi fakultetu lekar­
skiego na uniwersytecie lwowskim i posła Kożyłow- 
skiego względem opuszczenia podatków za straty przez 
mrozy i myszy polne wyrządzone.

Lwów, 18 września.
(Czwarte posiedzenie sejmu.)

(T.) Nadzwyczaj krótko, bo ledwie 3 kwadranse 
trwało dzisiejsze posiedzenie. Porządek dzienny w o- 
kamgnieniu wyczerpano, tak że posiedzenie, które się 
o w pół do jedenastój zaczęło, zamknął marszałek o 
kwadrans na 12, zapowiadając następne dopióro na 
poniedziałek, aby komisye miały czas przygotować ma­
teryał do obrad.

Między petycyami dziś wniesionemi jest znowu 
kilka o pomnożenie liczby posłów miejskich. Nadmie­
nię tu, że rząd zabronił w radach miejskich uchwalać 
petycyi do sejmu w tój sprawie, dalsze więc petycye 
będą prawdopodobnie wychodziły, nie od rad gminnych 
lecz od obywateli tego a tego miasta.

Wniosków nowych pojawiło się dziś trzy. Mia­
nowicie wniosek ruski posła drobobyskiego p. Anto-
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n i e w i c z a w sprawie wyrobu i sprzedaży soli, tudzież 
wniosek jego o zniesienie opłat szkolnych w gimna- 
zyach i szkołach realnych. Dalej wniosek p. Erazma 
Wolińskiego, który tego roku jest niewyczerpany 
i zdaje się wierzyć, że sejm będzie miał czas do zała­
twienia nietylko przygotowane przez wydział krajo­
wy ważne projekta, — ale i jego dorywczo stawiane 
wnioski. Dzisiejszy wniosek pana Wolaóskiego doty­
czył sprawy mostu na Dniestrze pod Zaleszczykami, 
który rząd przyrzekł postawić. Wnioski te poodsyłano 
do odpowiednich komisyi.

Dziś do pier - ego czytania przedłożone wnioski 
wydziału w spranie zamknięcia rachunków funduszu 
krajowego i szk< ły leśnictwa, odesłano bez czytania do 
komisyi. Wniosek Czerkawskiego o zaprowo­
dzenie wydziału lekarskiego na uniwersytecie tutej­
szym odesłano do komisyi szkólnój. Wnioskodawca u- 
zasadnił swój wniosek, przyczćm przypomniał, że go 
już w roku przeszłym stawiał, że go już nawet komisya 
zreferowała, dla krótkości sesyi jednak nie przyszedł 
pod obrady Izby. Mówca ma nadzieję, że w tym roku 
będzie szczęśliwszym, a na poparcie niezbędnej po­
trzeby fakultetu medycznego we Lwowie, wskazuje na 
ogromny brak lekarzy w naszym kraju, co jest powo­
dem tak wielkiej śmiertelności. Na 13,000 ludności 
przypada u nas w przecięciu ledwie jeden lekarz, ztąd 
brak ratunku dla ludu. We Lwowie jest naturalnie 
stosunek zupełnie inny, bo na 1500 osób przypada je­
den lekarz. Wniosek ten przekazano, jak wspomnia­
łem, komisyi edukacyjnój, należę do nićj: pp. Stanisław 
Tarnowski, Szujski, Mayer, Włodz. Dzieduszycki, Zy­
gmunt Sawczyński, Euzebiusz Czerkawski, biskup Stu- 
pnicki, Janowski i Piotrowski.

Po uchwaleniu na wniosek księdza Stępka, by na 
obrady komisyi propinacyjnćj, budżetowćj, drożnćj i 
gminnój mieli wstęp wolny wszyscy posłowie, zamknął 
marszałek posiedzenie.

Paryż, ld września.
(Proces o ucieczkę Bazsina. — Charakterystyka pułk. Villette 
ekskap. Doineau i eksæarsz. Bazaine. — Adwokaci. — Pogrzeb 
p Guizot. — Wybór w Maine et Loire. — Podróż marszałka. 

— jeszcze p. de Broglie. — Komisya nieustająca.
S. E. Proces o ucieczkę Bazaina zakończył się 

wczoraj. Uwolnieni zostali Basseau, Marohi, Lefran- 
ęois i Leterme; skazani na sześć miesięcy więzienia 
ekspułkownik Villette, p. de Rull (zaocznie) i stróż 
Planton; na dwa miesiące tejże kary kapitan Doineau, 
na jeden miesiąc stróż Gigoux. Proces trwał przez 
dni 4. Przesłuchanie świadków zajęło dwa posiedze­
nia a chociaż stanowczych dowodów wyszukać nie mo­
żna było, jednak jest pewność moralna, że na wewnątrz 
pułkownik Villette czynna pomocą, w samćj ucieczce 
i stróż Plantin zagadywaniem żołnierza Deliste a na 
zewnętrz ekskapitan Doineau dopomogli pani Bazaine 
i panu de Rull. Historya o powrozie jest więc pra­
wdziwą z tym dodatkiem, że dostarczył go i przytrzy­
mywał pułkownik Villette. To co mówiono o hanie­
bnym postępku stróża Plantin także najmniejszej nie 
ulega wątpliwości. P. Tappić, prokurator republiki, 
uzasadniając oskarżenie, tak zakończył rzecz mowę 
o pułkowniku Villette: — „Trzeba uznać uczucie, 
które przywiązało pułkownika Villette do da­
wnego naczelnika jakby bluszcz do drzewa. Ale 
to poświęcenie nie powinno było zniewolić pana Vil­
lette do zaniechania obowiązku. Poświęcenie ętaje 
się występkiem, kiedy jest prawu przeciwnćm. Kiedy 
Bazaine zażadał od pułkownika współudziału, ten po- 
wa nonoiu, że me ułatwi uctêczki. ocsł1 ou oncerêm 
legii honorowéj, słowo jego musiało wystarczyć. Ubli­
żając własnćj godności, pogwałcił także prawo.“ O ka- 

itanie Doineau tak się wyraził prokurator: „Doineau 
ył na taki współudział stósowDie wybrany. Przeszłe 

jego czyny wskazywały go do téj roli! Zresztą Ba­
zaine poznał go jeszcze w Afryce. Doineau już da­
wniej był osądzony i na śmierć skazany. Zmieniono 
mu karę, ale niezatarta plama pozostała na nim. Mo­
żna dziwić się, widząc pułkowika francuzkiego zawią­
zującego przyjazne stósunki z człowiekiem, którego 
sprawiedliwość napiętnowała. Widać, że nieszczęście 
obłąkało p. Villette, kiedy zgodził się mieć stosunek 
z człowiekiem, któryby był zhańbił wojsko, gdyby 
wojsko francuzkie mogło być shańbionćm.“ Przyto­
czmy nareszcie zakończenie całćj mowy: „Ucieczka 
eksmarszałka jest nowćm przeciw niemu oskarżeniem. 
Jako więzień, Bazaine miał prawo do pewnych wzglę­
dów; po ucieczce, jest tylko zwyczajnym zbrodniarzem; 
gdy był więźniem, Francya miała nad nim litość; po 
jego ucieczce Ojczyzna pamięta tylko o nieszczęściach, 
których był przyczyną. Widzi ona Metz oddany z 
obrońcami i przypomina sobie wszystkie pamiętne 
szczegóły z sądu w Trianon. Bazaine nie powinien 
był pokazać, że ręka, która dźwigała laskę marszałka 
Francyi mogła kiedy bądź chwycić za powróz, za po­
mocą którego złodziej ucieka.“

O mowach adwokatów mamy tylko zapiski tele­
graficzne, a z nich widzimy, jak każdy z obrońców, 
żeby klienta swego uniewinnić, zrzuca winę na dru­
gich, Nawet szkaradny Plantin znalazł obrońcę, ale 
prezydujący musiał mu przerwać, kiedy zaczął obwi­
niać obyczaje wojska w ogóle. — P. Mongin, obrońca 
Marchiego twierdzi, że cały spisek uknuty był na sta­
tku Ricas o li, którego majtkowie zabrali z wyspy 
Bazainea; jest to, jak uważa prokurator, zupełnie bez­
zasadne przypuszczenie. Co się tyczy pana Lachaud, 
starał się on sędziów, jak zwykle, rozczulić, mówił 
obszernie o poświęceniu pułkown. Villette, zaprzeczył 
temu, żeby więzień i jego przyjaciel dali kiedy słowo 
honoru i twierdził, że Bazaine nie miał żadnych wspól­
ników. Zresztą dziś jeszcze albo jutro, mowa jego 
dojdzie nas w całości.

Pogrzeb p. Guizot odbył się bardzo skromnie ; 
dwaj protestanccy pastorowie pp. Melon i Vernes 
przemówili nad jego grobem, najbliżsi tylko przyja­
ciele zmarłego byli obecni na smutnćj owej uroczy­
stości.

Sprawa wyboru w Maine-et-Loire coraz więcćj 
zajmuje opinią. Bonapartysta Berger cofnął kandyda­
turę swoją z widocznym złym humorem, wystósowa- 
wszy przytćm list dosyć hardy do ministra spraw we­
wnętrznych, w którym go wyzywa, aby go kazał ści­
gać za okólnik niby bezprawny. Zostają więc naprze­
ciw siebie republikanin Maillé i septennalista Bruas. 
Mówiono wprawdzie, że i Bruas zrzeknie się kandyda­
tury a sprzysiężeni konserwatyści innego postawią 
kandydata, ale jest to rzecz, zdaje się, niemożliwa z po­
wodu braku czasu. Teraz zobaczymy czy bonapartyści, 
którzy przed dniem 13 września pana Bruas z błotem 
mię8zali, za nim teraz głosować będą, czy wstrzymają 
się zupełnie od głosowania. Legitymiści oświadczają, 
że nic ich nie skłoni do popierania zamaskowanego 
orleanisty, który nazywa się septennalistą. Zdaje się, 
że walka będzie zacięta a zwycięztwo zależeć będzie 
od bardzo małój liczby głosów.

Podróż marszałka Mac-Mahona do Arras i Amiens, 
wielkie manewra wojskowe, rozliczne mowy prefektów, 
biskupów, merów i prezydentów nie przedstawiają nic 
nowego. Dzienniki tylko uważają, że naczelnik rządu 
coraz bardziej, zdaje się, być za tém, aby opierać się 
na wszystkich stronnictwach ; dobry zamiar, ale 
trudny do wykonania.

i P. de Broglie, ze zwykłą swoją hardością i zaro­
zumiałością, wytłumaczył swoje niefortunne zdanie o 
zasadach i instytucyach, mówiąc, że nie wystarczają 
bez hartownych ludzi, ale nigdy nie chciał twierdzić, 
żeby się bez zasad inBtytucyi obyć można. Jeszcze je­
den dowód jak ten akademik jasnego używa języka. 
Gustaw Naquet wypuszczony na wolność.

Na wczorajszém posiedzeniu komisyi nieustającćj 
była mowa o wolności druku naprzód z powodu D e- 
batów, a na mowę p. Tirard odrzekł p. Chabaud La­
tour, że Debaty szkalowały nierepublikanów nazy­
wając ich bonaparty8tami. Następnie p. Picard wspo­
mniał o Union liberale ip. d’Aboville o Uni- 
ver s, ale bez skutku. O portretach pretendentów 
była także wzmianka. Pan Picard żądał potćm obja­
śnień co do postawy jenerała Espivant w procesach 
marsyłijskich, ale minister nie był w stanie ich udzielić. 
Komisya zbierze się na nowo 1 października.

NIEMCY.
Berlin, 20 września. Gdyby nie sprawy 

kościoła katolickiego i reformy rządowe w dziedzinie 
kościelno-politycznej, nic zgoła nie mielibyśmy do za­
pisania ze spraw Niemiec dotyczących Zbliża się czas 
zwołania parlamentu, który podobno w drugiéj połowie 

i października rozpocznie swoje prace, za kilka miesięcy, 
j bo w styczniu, zwołany będzie sejm pruski do odno- 
j wionego gmachu posiedzeń, a dotychczas nie wiemy 

jeszcze dokładnie, z jakiemi rząd wystąpi projektami. 
Według jednych parlament krótko będzie obradował, 
według drugich ważne znów będzie miał do spełnienia 
zadanie. W polemice natomiast przeciwko duchowieństwu 
i stronnictwom katolickim nie wyczerpaną jest prasa 
berlińska i już to z nowémi występuje zarzutami, już 
to dawniejsze powtarza oskarżenia. Do rzędu tych o- 
statnich zaliczamy wycieczki znane już a odnawiane 
dzisiaj przeciwko mogunckiemu stowarzyszeniu i jego 
prezesowi hr. Loë. Przy téj sposobności tak się odzy­
wa National Z t g. : „Z naszéj strony nadmieniamy, 
że do rozstrzygnięcia kwestyi, czy jakie stowarzyszenie 
do politycznych należy związków, obojętną jest rzeczą, 
jaką nazwę przybiera to stowarzyszenie i co w tych 
statutach napisze. Ci ludzie, którzy w stowarzysze- 
niacn katolickich rej wodzą, są skończonymi artystami 
i potrafią doskonale zamydlać oczy. Dla tego, czy to 
za pozwoleniem p. Loë, czy bez jego pozwolenia nie 
przestaniemy stowarzyszeń katolickich uważać za poli­
tyczne, a przynajmniej dopóty, dopóki mieć będziemy 
powód uważania „frakcyi katolickiéj“ w parlamencie i 
na rozmaitych sejmach krajowych za stronnictwo poli­
tyczne.“

Cesarz niemiecki opuścił już prowincyą hanower­
ską i udał się do Kiel. Uderza podobno niemile w 
kołach rządowych ta okoliczność, że zaproszony na 
manewra pod Friedberg książę Wales, wcale nie przy­
był, chociaż w tym czasie bawił się doskonale w Darm- 
«tycÿ» .JLdaża. _Riamarclg_—_u którego obecnie bawi 
radzca tajny p. Wagner — bardzo dobrém cieszy stę 
zdrowiem.

! F R A N C Y A.

# Paryż, 18 września. W dniu wczorajszym 
odbyło się ostatnie posiedzenie komisyi nieustającćj. 
Benoist d’Azy przewodniczył posiedzeniu z powodu 

i nieobecności marszałka Buffet. Prócz członków komi- 
; syi nieustającej obecnych było posiedzeniu i wielu de- 
' putowanych a pomiędzy nimi Gambetta. Rząd repre- 
| zentowali ministrowie Decazes, Chabaud Latour i Gri- 

vart. Członek komisyi Tirard interpeluje rząd w kwe­
styi prasy i ostrych środków jakich rząd przeciw niéj 

; używa. Mówca oświadcza, że istniejące prawa prasowe
• są wystarczającemi i nie potrzeba używać przeciw niéj 
? wyjątkowych praw stanu oblężenia. Mówcę zadziwia

mianowicie ostrzeżenie dane dziennikowi Journal 
ides Débats z powodu wyrażenia, iż kto nie jest
• za rzeczpospolitą, popiera cesarstwo. W takim razie 
i musiałaby być niedozwoloną wszelka polemika i pu- 
! bliczna dyskusya. Jenerał Chabaud Latour odpowiada 
! interpelantowi, że rząd miał tylko na celu zabronienie 
i rozpowszechniania fałszu, bo Zgromadzenie narodowe

nie oświadczyło się kategorycznie ani za rzeczpospo- 
; litą ani za monarchią. Deputowany Picard żąda, aby 
i dziennik Union liberale et démocratique 
i de Seine et Oise, zawieszony przez rząd, otrzy­

mał na nowo pozwolenie do dalszego wydawnictwa.
W ogóle dyskusya w kwestyi prasy i jćj praw stała 
się dziś ogólną i wielu mówców zabierając głos wspo­
mniało i Univers zawieszony na dwa tygodnie za 
ogłoszenie artykułu przeciw marszałkowi Serrano. — 
Deputowany d’Aboville zauważył przytém, że dzienaiki 
hiszpańskie w nader nieprzychylnym dla Francyi wy­
rażają się tonie i z tego powodu dziennik Univers, 
występujący dość ostro przeciw madryckiemu rządowi, 
nie jest tak winnym, aby go na czas niejakiś zawie-

. szać miano. Następnie żąda deputowany Bouillerie 
’ wyjaśnienia co do Francuza, rozstrzelanego przez kar- 

listów. Minister Decazes oświadcza, że śledztwo już się 
toczy w tym względzie a co do pojmanych przez kar- 
listów Francuzów, są już puszczeni na wolność. — 
Deputowany Kergolayi, interpeluje rząd w sprawie od-

; wołania Orenoque’a a hr. Larochefoucauld Bisancia żą-
• da, aby w téj kwestyi utrzymanym był status quo 

jak za prezydenta Thiersa. Minister Decazes wyraził 
swe zdziwienie, że mówcy poruszają dyplomatyczne 
kwe8tye, które są tylko kompromitującemi dla rządu i 
dał kilka objaśnień, które zebranie przyrzekło trzymać 
w ścisłćj tajemnicy. Na tém zakończyło się posiedze­
nie komisyi nieustającćj.

Proces w Grasse już się ukończył. Adjutant eks­
marszałka Bazaine’a podpułkownik Villette, kapitan 
Doineau i Alvarez de Rui skazani zostali każdy na 
pół roku więzienia, kilku zaś odźwiernych więzienia 
wyspy Małgorzaty każdy na trzy miesiące. Tuż przed 
rozpoczęciem procesu wystósował Bazaine obszerny 
list do redaktora nowojorskiego dziennika Heralda, 
w którym zrzuca wszelką z siebie winę za kapitulacyą 
Metzu i klęski Francyi, nie uznaje zapadłego nań wy­
roku i tłumaczy swą ucieczkę z wyspy Małgorzaty. 
Czytając ten długi list, a raczéj obronę byłego mar­
szałka Francyi, zdawałoby się, że nienawiść stronnicza 
i chęć obmycia się w oczach nieprzyjaciela zrobiły z

Bazainea ofiarnego kozła, któremu kazano niewinnie 
pokutować za grzechy Francyi. Sąd nasz o Bazainie 
wypowiedzieliśmy już dawnićj, a list jego, który z a- 
merykańskiego dziennika i inne przedrukowały pisma, 
bynajmniej go zmienić nie może, dla tego tćż ograni­
czymy się na podaniu kilku co ważniejszych ustępów 
z obrony eksmarszałka.

„Nie byłbym uciekał z więzienia, pisze Bazaine, gdyby 
mój dawny towarzysz broni, Mac-Mahon, którego kaprys losu 
wyniósł na najwyższy szczabal dostojeństw, a który mi nawet 
prawa obywatelskie odjął, zechciał złagodzić surowość mojój 
niewoli. W ciągu mojego prooesu mógłbym był użyć przeciw 
Mao-Mahonowi tej samśj broni, jaka przeciw mnie była użytą. 
Mógłem na obronę moją przytoczyć, że Mao-Mahon dał się w 
Alzacyi zaskoczyć i pobić; że rozpoczął odwrót nie starająo się 
bronić Wogezów, ani jednego dnia nie zatrzymując nieprzyja­
ciela i nie korzystająo z kolei żelaznych; że pospiesznie opuścił 
Alzacyą, nie zostawiwszy w twierdzaoh tój prowinoyi silnyoh 
załóg do długiój obrony, jak to przepisy wojskowe nakazywały, 
i że się cofnął ku Chalons, zamiast na moje tyły; że nie miał 
żadnego względu na 5 i 6 korpus, na liniją obronną Seille, czem 
dopuścił, że moje prawe skrzydło odsłonięte zostało, chociaż po­
słałem mu wyraźny rozkaz żeby się nie cofał dalśj po za Nancy; 
że swoją nieznajomością sił i ruchów nieprzyjaciela, swoją pra- 
tensyą do ślepego przyjęcia bitwy, swoim nierozsądkiem z ja­
kim naraził na zgubę nasze najlepsze wojska afrykańskie; że 
swoją osobistą walecznością powodując się, spełniał s,użbę żoł­
nierza zamiast obowiązków wodza; że temi wszystkiemi błęda­
mi stał się pierwszą naszych klęsk przyczyną.“ t

O księciu Aumale tak się Bazaine wyraża:
„Starodawne prawo przepisuje, że każdy oskarżony powi­

nien być sądzonym tylko przez równych sobie. Mnie odmó­
wiono tój rękojmi: na ozele tych co mnie sądzili stał jenerał 
dywizyi, książę krwi, którego rzeczpospolita roku 1848 wykre­
śliła z listy wojskowych, który od owego czasu aż do r. 1871 
zmuszony był żyć jako osoba cywilna, który nigdy ważniejsze- 
mi działaniami wojskowemi nie kierował, i który w naszych 
oczach nie miał innego tytułu nad ten jeden iż był synem swo­
jego ojca, króla Ludwika-Filipa, i że dzięki swemu urodzeniu, 
od 22 go roku swego życia był już pułkownikiem.

Nie mam urazy do nikogo, ani nawet do księcia Aumale, 
który wydał na mnie wyrok. Sądzę atoli, że z jego strony by­
ło nie właśoiwem wysuwanie się naprzód i sądzenie marszałka 
Francyi takiego jak ja. Młody ten żołnierz w ciągu całego 
swego zawodu odznaczył się jednym tylko czynem wojennym: 
śmiałym i zręcznym marszem zaskoczył obóz Abdel adera, i 
zabrał mu żony i trzody. Ten czyn jednak, oraz okoliczność 
że książę przepędził kilka miesięoy w Algierze, nie wystarczały 
do wykształcenia żołnierza ani do zrozumienia czynności woj­
skowych naozeln ’go dowódzcy gwardyi cesarskiśj. Możnaby 
mi zarzucić, że książę Aumale czuł żal bolesny, iż mu nie po­
zwolono jako wygnańcowi brać udziału w naszych świetnych 
kampaniach; na to jednak odpowiem po prostu, że jego wygna­
nie i jego długa bezczynność są faktami, i dalśj, że mógł przy- 
najmniśj starać się o dowództwo przeciw Komunie, czego jednak 
z troskliwości o swoją przyszłą popularność uczynić nie chciał. 
A przecież wtedy jego obowiązki jako zachowawcy, nakazywa­
ły mu zwalczać tych demagogów. VP ten sposób mógłby poraź 
pierwszy odbyć kampanią europejską i w pewnój mierze osła­
bić smutne wspomnienia o postawie jego przodków w naszych 
rewulucyach.

Życzę księciu Aumale, aby nigdy nie objął dowództwa nad 
armią wysłaną przeciw jenerałowi Moltke i przewadze niemie- 
októj, a szczególniój w tak opłakanych okolicznościach jak ja 
objąłem, gdy armia dopióro się tworzyła, gdy jój uzbrojenie nie 
było zupełne, a prawe skrzydło już całkowicie zniszczone zosta­
ło. Skorom ja został zwyciężony, tembardziśj nia życzę tego 
księciu Aumale, temu młodemu żołnierzowi, któremu wiele po­
trzeba nauki i doświadczenia wojskowego, aby mógł usprawie­
dliwić swój nominalny tytuł jenerała.“

Bazaine zresztą bynajmnićj nie uważa swego za­
wodu wojskowego za skończony, długi list swój bowiem 
temi kończy słowy:

„Byłem prostym żołnierzem, nosiłem tornister i karabin, a 
praca ani mię zatrważała, aui poniżała. Zawód mój żołnierski 
jeszcze nie zamknięty, czuję jeszoze dość sił i zdrowia. Mam 
jeszcze powinności do spełnienia, i spełnię je gdy godzina mo­
ja wybije. Wówczas los, który w ostatnioh czasach był tak 
srogim dla mnie, niewątpliwie obdarzy mię znów swoim uśmie- 
Oiiem, jak to już często staremu żołnierzowi czynił.“

Wiadomości nadchodzące z Angers potwierdzają 
Przy ścisłym wyborze jaki się ma odbyć

borezéj republikanin Maillé z absolutną większością 
głosów jakie 10,000. Stronnicy septennatu nie stracili 
jeszcze nadziei przeprowadzenia swego kandydata, a 
organa ich jak Journal de Paris, Soleil i 
Français schlebiają bonapartystom, chcąc pozyskać 
ich głosy. Polityka ta na nic się już prawdopodobnie 
im nie przyda. W ogóle septennat nie może się po­
szczycić wielkiém powodzeniem w kraju, & lubo mar­
szałek Mao-Mahon, jak to już na tém samém wypo­
wiedzieliśmy miejscu, nie myśli ani na jotę odstąpić 
od swego programu i żadną miarą, za swych przy- 
najmmćj rządów, nie dopuści do ostatecznego zorgani­
zowania rzeczy pospolitćj — pomimo tego prędzój czy 
później przyjść będzie musiało do stanowczego starcia 
pomiędzy stronnikami rzeczypospolitćj a monarchistami, 
bonapartystami i septennalistami. Kraj i opinia pu­
bliczna domagają się tego i zażądają kategorycznie 
przy pierwszćj lepszej sposobności. Sprawozdania o 
pobycie Mac-Mahona w Arras wypowiadają zgodnie, 
że prezydenta witano tylko okrzykami na cześć rzeczy- 
pospolitéj. Tak samo było w Amienz i wszędzie, gdzie 
tylko się ukazał naczelnik rządu.

Sąd wojenny skazał w dniu wczorajszym znanego 
z procesu Bazaine’a, Regniera na śmieić. Jak sobie 
czytelaicy przypomną odgrywał Regnier podczas oblę­
żenia Metzu ważną a przytém tajemniczą rolę. Regnier 
zacytowanym był jako świadek do Trianon i ukazał 
się w pierwszym dniu procesu, zniknął potém bez 
śladu, a ukrywając się za granicą, wystósował do pre­
zesa wojennego sądu ks. d’Aumale list, w którym przy­
rzekł aię stawić na każde zawołacie. Na wniosek rzą­
dowego komisarza w procesie Bazaine’a wytoczono 
śledztwo Regnierowi za komunikowanie się z nieprzy­
jacielem na szkodę własnego kraju i szpiegostwo, za 
które brał zapłatę. Sąd wojenny uznał go winnym za­
rzuconych zbrodni i skazał na śmierć in contuma- 
c i a m.
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(Z biura Wolffa.)

Wieideń, 21 września. Z powodu donie­
sienia dziennika Cuartel Real o piśmie cesa- 

; rza rosyjskiego mówi Montagsrevue o kwe- 
’ styi uznania rządu hiszpańskiego i podnosi, 

że takowa nie ma owego znaczenia, jakie jej 
dziennikarstwo przypisuje, bo stósunki polity­
czne trzech wielkich mocarstw północnych na 
długie czasy ustalone. Kwestya hiszpańska 
umożliwia wedle Montagsrevue każdemu 
mocarstwu własną politykę, nie narażając przez 
to na szwank pokoju europejskiego i dobrego 
porozumienia trzech mocarstw, do pokoju prze-
dewszystkiem dążących.
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Wystawa
płodów rolniczych i gospodarskich

w Warszawie.
oi

■ ? Warszawa, 19 września. fi 
(D. P.) Zajęcie wystawą wzmaga się z dniem 

każdym, z każdą godziną, to też plac Ujazdowski jest o»11 
dziś Męką Warszawian i gości zamiejscowych. .Jak 0 
długie ulice Nowy Świat, Ujazdowska ciągnie się przez t#yc 
dzień cały szereg ogromny powozów, dorożek, powózek ¡jlk8t 
niemuiój i tych co na tak ciężkie czasy zniewoleni sń ¡¡ciek 
do własnych apelować nóg. A tych ostatnich jest naj. T
więcej, o dorożkę bowiem dziś trudniej, niż o sztuk 
złota, zresztą pp. dorożkarze przy lichym nadzorze p0" 
licyjnym schardzieli tak strasznie, tak ogromne nakła. 
dają kontrybucye na tych co czują w sobie niepoha- 
mowaną żądzę przejechania się „powozem“ o przeszło, 
wiecznych resorach i zaprzężonym parą dychawicznyek P 
pegazów, że niejeden woli dać za wygraną i na 
własnych nogach zawijać do portu ujazdowskiej 
Cyfra zwiedzających wystawę rośnie z dniem każdym 
a dzień jutrzejszy będzie niezawodnie kulminacyjnym’ 
tćmbardzićj, że cena wstępu zniżoną została do 10 ko’

S;

tó0

:iego
piejea.

Niewiadomo mi ile dziś osób zwiedziło wysta. 
wę, wczoraj było ich niezawodnie około 18 tysięcy, 0. 
negdaj cyfra ta dochodziła do 15 tysięcy. Mimo tak 
znacznego napływu, na placu wystawy dość przestronno, 
ścisk największy bywa w restauracyach, których tylko 
jest dwie, a które posiadają tę niemiłą wadę, że w chwi. 
łach najkrytyczniejszych dla żołądka brak zawsze tam 
mięsa, niekiedy i wody, wiele bardzo osób garnie eig 
do zapełnionego świecidełkami pawilonu dla handlu j 
przemysłu, który przemienił się dziś na istny bazar 
pełen spekulantów eksploatujących łatwowiernych, da­
lćj pawilon, gdzie pomieszczono kolekcye zbóż, roślin 
okopowych itd., a i pawilonik p. Herknera, gdzie od­
bywa się proces odbijania litograficznym sposobem wj.
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doków bramy wchodowćj, prowadzącćj do wnętrza wy­
stawy, na różnój wielkości i materyi chustkach do nosa 
znajduje się ciągle w opiece łaskawych widzów, a co 
ważniejsza odbiorców setki zaopatrzyły się w podobne 
chustki z widokiem wystawy, między nami mówiąc nie 
bardzo fortunnie wykonanym.

Gospodarze garną się po większćj części do obór f'al 
z końmi, rogacizną i ponętną nierogacizną, zkąd roz- 
tacza się przy gorącćj porze woń dopominająca się 
gwałtem desinfekcyi. Przeważna atoli część gości
zwłaszcza płci pięknej trzyma w oblężeniu liczne la- 

i wki porozstawiane w dostatecznćj liczbie na placu wy­
stawy i przysłuchuje się dźwiękom orkiestry. Wysta-
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stawa dziś zastępuje ogród Saski, który poszedł na dni 
kilka w senotary, a na wystawie gromadzi się dziś to ,ra ' 
wszystko co ma do prezentowania bądźto strój pary- 
zki, bądź najnowszćj mo ly kapelusz lub tćż własne 
wdzięki. Znajdziesz dziś tu wszystkie warstwy, od dan­
dysa warszawskiego aż do łobuza ejusdem t i t u 1 i,21 1 
od damy z wielkiego świata, aż do kankanierki, która 
pomięte i zwiędłe wdzięki stara się zamaskować war­
stwą bielidła i różu, od jenerała oprowadzającego swaiem 
magnifikę i swą pełaą nadziei córunłe, aż do prostego 
sołdata o podartych butach i łatanym płaszczu, zakry- ff8‘ 
wającym niedostatki tćj garderoby, któ a dla przyzwoi 
tego człowieka stała się konieczną, odjnadobnej mieszczan­
ki z prowincyi niemogącćj na widok tych dziwów wyjśi 
z zadziwienia i atakującćj parasolką wszystkie okazy wy-n ,
o.»------ - „z, di* której to co wi-f™
działa starczy na długie lata opowiadania, wszystko 
znajduje się na wystawie w licząych egzemplarzach.
O uszy twoje odbijają się różno języki polski i polsko- 
francuzki, francuzki, rosyjski, angielski, włoski itd, 
Ruch tu i ciągła zmienna dekoracya, jakby w kalejdo­
skopie poruszanym ręką swawolnego chłopca. Doli­
czmy do tego wark kół olbrzymich, świst maszyn, 
plusk spadających słupów zaimprowizowanćj na prędce 
fontanny, dźwięki dwóch orkierstr przygrywających bez­
ustannie, na przemian ciągłe nawoływanie konnćj i 
zbrojnćj żandarmeryi uwijającej się około wystawy, > 
będziecie mogli mieć małe wyobrażenie o panującym 
tu chaosie.

Stoję dziś rano nieopodal bramy oglądając jakiś 
przedmiot, gdy w tćm zakipialo nagle za bramą jakby 
w ulu. Zandarmerya rozpędza dorożki, polieya wy­
rzuca za szereg pauprów wciskających gwałtem prze­
chodniom kartki zadrukowanych bibuł, a z piersi ko­
misarza policyi pilnującego porządku wyrywa się o- 
krzyk: „kniaź jedzie!“ — Kniaź jedzie brzmi echem 
donośnym po całej wystawie, a nim kilku jenerałów 
i kilkunastu ufrakowanych komitetowych zdołało przy- 
biedź do bramy, zatętniały kopyta czerkieskich koni, 
i dwie karety zatoczyły się przed bramę. Drzwiczki 
roztwarly się, posiwiałe i łysinami zeszpecone mózgo­
wnice pochyliły się jakby kłosy wiatrem muskaięte.l 
Z pierwszćj karety wysiadły trzy kobiety i jeden męż­
czyzna w pąsowym kaszkiecie, w mundurze o złotym 
kołnierzu, na którym błyszczały po obu stronach zło­
żone na krzyż miecze. Był to kniaź Bariatyński.

Nie dziwcie się, ale pogromca Szamyla, jenerał, 
który pod stopy cara rzucił tron jednego z najdziel­
niejszych bohaterów nowożytnych, wzbudził we mn>e 
pewne zaciekawienie. Feldmarszałek dźwiga niezawo­
dnie już na swych barkach siedm krzyżyków. Usiłuje 
trzymaó się krzepko, choć laska, ¡którą dzierży w ręce 
nie zdaje się być dlań zupełnie zbyteczna. Postać to 
wcale poważna, wyraz twarzy surowy, a choć o regu­
larnych rysach, jest na wskroś rosyjski. Gdy hr. Ko- 
tzebue mógłby być bardzo łatwo wziętym za jenerale 
pruskiego, tyle w całćj jego postaci typu germańskiego) 
o kniaziu niktby nie mógł inaczćj pomyśleć jak tylko,
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że to jenerał rosyjski. — Byłem * jakiś czas opodal 
kniazia i zauważyłem, że mówi poprawnie po polsku, 
żona i córki rozmawiały po francuzku, rosyjskim jg^' 
kiem przez cały czas zwiedzania wystawy wcale się nie 
posługiwano.

E.

Uroczyste rozdanie nagród nastąpi w poniedziałek
o godzinie 1 i pół z rana,

Pisałem wam już poprzednio, że dla tak zwanych 
z’granicznych wystawców stworzono w ostatnićj chwil* 
dyplomy odpowiadające stopniom medali rozdawanych 
dla wystawców z Królestwa.

Otóż dziś jestem już w możności doniesienia wk® 
o nagrodach udzielonych wystawcom z Poznańskiego 
i Prus Zachodnich, a mianowicie: . .

Zarodowa owczarnia w Kopaszewie pod Kościk- ' 
nem p. Kazim. Chłapowskiego otrzymała dyplom ho­
norowy.

Owczarnia zarodowa czystéj krwi Negretti w Opo' 
rowie pod Wronkami p. Mieczysława hr. Kwileckieg® 
dyplom uznania.

Taka sama owczarnia w Dobrojewie pana, Stef&o* 
hr. Kwileckiego, dyplom uznania. ' •

Trzy barany i cztery maciory czystéj krwi
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do lekkiego zaprzęgu, pełen siły i ognia, „Hunter“
< rasy angielskiej, powozowy, „Makbet“ również rasy 
: angielskiój, „Suez“ ogier krwi mięszanćj, anglo-arab- 
• skiej, któremu znawcy odmawiają tych przymiotów, 
' jakie posiadają konie czystej krwi arabskiej lub czy- 

(iQbora rasy Szwyc z Kopaszewa pod Kościanem, ; stej angielskiej i kilka innych jeszcze okazów mniój 
' ' 1 ■ ’ t zalecających się.

W stajniach ogólnych mieszczą się konie będące 
reprezentantami prawie wszystkich znaczniejszych stajen 
w ziemiach polskich pod zaborem rosyjskim, a więc 
znajdujemy-tu okazy ze stajni ordynata hr. Zamoy­
skiego, hr. Branickiego, ks. Sanguszki, p. Ludwika 
Grabowskiego, hr. Dzieduszyckiego, hr. Augusta Po­
tockiego, pp. Mysyrowicza, Turskiego, Maur. Koma- 
skiego, Giejsztora z Dymicz, Dzierżanowskiego, By- 
szewskiego, Niemojewskiego, p. Jaźwińskićj, p. Olsze 
wskiej i innych. *” "

. z zarodowćj owczarni Iwno, urodzone w Koto- 
y W- Ks. Poznańskim, Józefa hr. Mielźyńskiego, 

,9flJ uznania.
Owczarnia zarodowa czystej krwi Negretti, w Ku- 
jftCb, p. Antoniego Kalksteina, dyplom uznania.

< Chłapowskiego, dyplom honorowy, 
pięć stadników i 3 jałowice czystej krwi holen- 

(lbej P- Apolinarego Działowskiego z Uciąża, dy- 
31 uznania.
Rj Obora zarodowa czystej krwi rasy szwajcarskiej

' w Pluskowęsach igjKuczwałach p. Antoniego 
Łeina i obora rasy szwajcarskiej tego samego wła- 
[•'ela P° dyplomie uznania. , T
"'frzods chlewna p. A. Działowskiego z Uciąża, 

uznania,

!Z
t, W

gzkoła wyższa żabikowska imienia Haliny za ko- 
. zboża, dyplom honorowy.

! p, Niegolewski Kazimierz z Włościejewek za zbiór 
yj, nasion i roślin pastewnych, dyplom uznania.

18 ¿zy co reszta wystawców otrzymała, nie wiadomo 
tćj chwili, choć mówiono, że fabryka Cegieł­

ko zdobyła tą rażą najwyższy stopień uznania, to 
J'°(lyplom honorowy.

Szkoda wielka, że liczba wystawców z Poznań- 
i jo i Prus Zachodnich tak była małą, a przecież 

‘ jasnym leżało interesie tamtejszych obywateli, 
.[jrczyć na wystawę jak najwięcćj okazów, go- 
j8rstwo bowiem naszych rolników z ziem z pod 

jjOra pruskiego tak dobrćj tutaj w ogóle używa re- 
utaOyi, że dokumentując tę dobrą sławę wzorowómi 
^a»i,'obywatele ci mogliby świetne porobić interesa,

¡kazać tutejszym gospodarzom drogę do obór zaro- 
yCb. O ile mi wiadomo, wszystkie sztuki bydła i

(iec na wystawie zostały rozsprzedane.
Po rozdaniu nagród wszystko bydło będzie mogło 

u wycofane, reszta przedmiotów musi pozostać do
M jrtku, to jest aż do zamknięcia wystawy.

jYystawa dzisiejsza ma szczęście, nie tylko, że jćj
,rzyja prześliczna, niepamiętna pogoda, ale dostąpiła 

"¡liedzy innćmi zaszczytu, że wspaniała, gdyby smukłe 
/Lewo, agawa, nadesłana z Cygowa, ozdobiająca 
"jliejsce obok pawilonu sędziów, zakwitła niespodzianie. 

i8' e każdemu może wiadomo, że agawa kwitnie w po-
,bny sposób raz tylko w czasie swego istnienia i to
Jat kilkadziesiąt po urodzeniu; w ciągu kilku tygo- 
i wystrzela w górę cienkim pieńkiem i otacza go 

Łiatami w teu sposób, że całość przedstawia widok 
brzymiego kandelabru. Życie to trwa zaledwie kilka 
todni, a po tym czasie zamiera. Zadanie to było 
siada przenieść bez uszkodzenia owego olbrzyma wa- 
nowego.

Tak tedy wszystko pracuje i składa się na to,
! y ułatwić zadanie komitetu wystawowego.

\ Tymczasem komitet ten sam sobie psuje szyki i
¡m dodaje gwałtem ciemnych stron wystawie. W ca-

!lm postępowaniu tego ciała zbiorowego znać brak
¡¡prawy, sprężystości i sprytu. Czy uwierzycie, że do 

’ ( chwili, t. j. wsobotę po zamknięciu wystawy kata- 
nie były jeszcze w rękach publiczności. Po dłu­

tem chodzeniu i dopytywaniu się udało mi się wydo- 
i 1 egz., lecz czy je jutro wydadzą publiczności, nie 
iem. Liczy on 174 stronnic dość drobnego i dość
¡wyraźnego druku, a obok innych zalet ma tę prze- 
iwszystkićm, że wyskoczył z drukarni spółkowćj bez 
lerwencyi korektora. Dzięki temu jest on wiązanką 
Mów wszelkiego rodzaju. Odwołanie zapowiedzianej

O
wucie.

Jfc dziś wieczorem, i to odwołanćj w ostatnićj chwili 
8 ’ mferencyi gospodarskićj, nie można także policzyć na 

- ęrb zasług komitetu. Konferencye te zamiast roz- 
hcząć się dziś, rozpoczną się dopióro 22 i potrwają 

25 bm. Wyrządzono tym sposobem wielką krzy- 
dę tym obywatelom, którzy mieli zamiar czynny 
ziąć udział w tychże rozprawach, wielu z nich bo­
jem nie będzie mogło czekać aż do wtorku i siedzieć 
Warszawie zdała od gospodarstwa dla miłości kon- 

iiencyi aż do 25 b. m. Znam sam kilku profesorów 
obywateli, którzy żywy mieli wziąć udział w rozpra- 
'ach zapowiedzianych na dziś i jutro, a tak zmuszeni 
itdą uciekać do swych zajęć codziennych. Pisząc 
śnieżkę wystawy zaznaczyć mi należy, że wszystkie 
utejsze pisma nakręciły korbę na temat tćjże wystawy.

Mówiąc o pismach mam przedewszystkićm na my­
li ilustrowane tygodniowe, bo codzienne z obowiązku 
^pływającego z natury rzeczy poświęcają nie mało 
miejsca ekspozycyi. Aby dać miarę pośpiechu, dość 
nadmienić, że Tygodnik ilustrowany w numerze, 
,lery wczoraj wieczorem opuścił prasę, umieszcza już 
drzeworyt przedstawiający otwarcie wystawy we­
dług fotografii zdjętej na gorącym uczynku przez p. 

. Dalćj dzisiejszy numer pisma humorysty- 
Kolce poświęcony jest li scenom z wystawy, 

szkiców rysunkowych i artykułów jest wcale nie 
złych.

, W końcu jeden jeszcze szczegół odnoszący się do 
Ogólnej liczby wystawców zboża. Wszystkich jest ich 

£ cyfry tćj wypada na pszenicę. 72, żyto 47, ję- 
ozmień 28, owies 33, groch 17, kartofla 27, buraki cu- 

10, trawy pastewne 10, rośliny mało znane 11, 
ia >nne konkursa zboża 85 wystawców. W obec cyfry 
D'1870 (było podówczas 189 wystawców) dzisiejsza
Władczy o nie małym na tóm polu postępie.

ciemno-szpakowaty ogier p. Dzierżanowskiego i inno, 
których wyliczanie za dalekoby nas zaprowadziło.

Koni chłopskich nie było wcale, a szkoda, bo jeśli 
gdzie, to hodowla u nas na wsi tak okropnie zanie­
dbana i wydająca drobne, nędzne bezkształtowe zwie­
rzęta, potrzebowałaby zachęty, impulsu i zaradzenia 
złemu. Ile to przeważnie spoczywa w małćj dotąd li­
czbie stadnin i braku stadników, których mała stosun­
kowo liczba nie jest w etanie oddziaływać korzystnie 
na uszlachetnienie upadłój rasy.

Lepićj niż konie reprezentowane jest bydło rogate 
a to przez okazy czyste, krzyżowane i swojskie. Lecz 
i tutaj uderza nas, choć nie tak dotkliwie, brak za­
znaczony przy koniach, t.j. brak zwykłych, krajowych 
krów, u których pożywna pasza, staranne utrzymanie 
wyrabiają ozęstokroć wielką wydajność mleka. Lecz 
o tćm w następnym liście.

Warszawa, 19 września.
Mając katalog przed sobą mogę dziś przejść do

lec° więcej szczegółowego sprawozdania o wystawie, a 
•“»aie moje rozpocznę od oddziału, który najpierw 

, n§tym zostanie z mającćj się zamknąć we czwar- 
ekspozycyi. Mam tu na myśli oddział II. w któ- 
rubrykę wchodzą konie, bydło rogate, owce, nie-

°§ac’zna, psy, drób, ryby i rybołówstwo, pijawki 
Mleczarstwo.

Rozpoczynając rzecz o koniach podnieść muszę
^,Zeilewszystkićm z pewnym smutkiem, że podziwiając

8zae konie rasy arabskićj i angielskićj lub też po- 
a'ych ze skrzyżowania tych obudwóch ras, nadare- 

k° °§^damy się za słynną ongi rasą polskich koni, 
:(,rft.ło rasa, o ile wiem, przechowuje się dotychczas 
,p^n’e w stajniach ks. Sanguszki, a tylko gdzieniedzie 

ykamy konie pochodzenia swojskiego.
li vrze.S^d koni najwygodniój rozpocząć od stajni 
»¡¡a fińskiego tworzącćj jeden bok pawilonu zbudo- 
(^8° i urządzonego kosztem hr. K. Konie te po- 
otj/- ze stajni w Krasnćm, a między niemi jest kilka 
'h'0* P^knych, że najdumniejszy syn puszczy, 
tje Zaza sromotę dla siebie nie dosiąść szlache- 
fo j°.rumaka, nie powstydziłby się na nich pohasać 
kiś' ' a?^1 stePach- Jest tu ogier czyśtćj krwi arab-

( »Abdelkader,“ który otrzymał medal złoty, jest I kazuje. Jako przewodnik do wystawy p. Huby służy bro

n#
ijJ °gier roboczy „Duke“ pełen muskularnośei, śli- 
'^lo » i silnćj piersi, klacze „Empess,“

które to ostatnie czystćj krwi 
H i 1 • — prezentują się prześlicznie pod wie- 

jak ogier „Polak“ rasy arabekićj, przydatny

mało nas uczą, źe więcćj przynoszą zabawy niż poży­
tku: otóż prace szkoły żabikowskiój i p. Huby, zdanie 
ło stanowczo obalają. Wiele prawd naukowych, któ­
rych śledzenie wymaga specyalnćj nauki i nie mało 
czasu, przedstawia się nam na sumiennie urządzonej 
wystawie w sposób dotykalny, jednym rzutem oka 
obejmowany i tak przekonywający, że mu się najwię­
kszy sceptyk oprzeó nie może.“ — W końcu dodajemy, 
że pracę szkoły żabikowskiój głównie zawdzięczyó na­
leży, profes. tejże szkoły p. Dębe mu.

& Konferencye gospodarcze w czasie wystawy, które się 
miały rozpocząć wjdn. 18 bm. zostały odroczone i dopióro 
rozpoczną się dnia 22 bm., trwać będą do dnia 25 bm. 

W. Ks. Poznańskie i Prusy nie na- j włącznie, dwa razy dziennie. Czas ich trwania i u- 
i dział w nich osób tak ściśle i szczegółowo określony,desłały ani jednego okazu,

Stadnina ks. Sanguszki ze Sławuty nadesłała po i że nie wiele po nich spodziewać się można.
stajni hr. Krasińskiego najwięcćj okazów i to niezró- *' ---------------  - ------------ ----------
wnanćj piękności. Gdzie szukać podobnego drugiego 
siebie jak „Janusz“ o gniadćj połyskującćj sierci, śli- 
cznćj głowie, łabędzićj szyi, wybitnych muskułach. —
„Cavalier“ ogier angielsko-rabski, należy do najpię­
kniejszych na wystawie < kazów, a w niczćm nie ustę­
puje jeżeli nie przewyższa muskularnośei i zwięzłości 
ciała, niezrównanych form ogiera „Baszy“ krwi a- 
rabskićj. „Basza“ i siwy 4-letni ogier „Afgan“ mają 
niepospolite także zalety i są niezawodnie ozdobą bo­
gatej w pyszne egzemplarze stadniny księcia na Sła-

WIADOMOŚCi MIEJSCOWE I POTOCZNE

Poznań, dnia 21 września.

— * Jak się dowiadujemy, Towarzystwo dramatyczne 
5 p. J. Kalieińskiego od czwartku rozpoczyna szereg przed­

stawień w Hotelu Saskim.
j W księgarniach pp. Żupańskiego i Calliera abonowsć 

można kanapę (4 osoby) na 25 przedstawień z rzędu za 75 tal., 
i tuzin biletów abonamentowych do krzeseł parkietowych pier-
\ wszego rzędu sprzedaje się za 6 tal.
i W cswartek przedstawi: Niedorostek czyli Ulicznik Paryzki, 

korpedya w 4 aktach, tłumaczona z franeuzkiego przez Majera-
Suffolki, percherony i leicestry półkrwi hr. Bra­

nickiego z Ukrainy, choć okazałe, nie bardzo są przy­
datne dla naszych gospodarstw. Konie hr. Zamojskie- i nowskiego, i Błażek opętany.• , i ® 1 i • i i 1 • : _ * W fAi oHmili «7X70go, rasy angielsko-arabskej własnego chowu, zalecają 
się silną budową, piękną postawą a szeroko zbudowane, 
majestatycznie osadzoną klatką piersiową.

P. L. Grabowski, zwycięzca na tylu wyścigach 
konnych, dostawił dwa ogiery, jeden maści kasztano­
watej, drugi ciemno gniadćj. Oba nie ustępują w ni­
czćm najpiękniejszym okazom stadnin poprzednich.

Powszechne wzbudzają zaciekawienie okazy hr.
Wołłowieża reprezentujące na wystawie racyonalną do 
naszych stósunków zastosowaną hodowlę. W tym kie­
runku prezentowała się także stajnia p. Józefa Łu­
bieńskiego ze Staszewic. Wystawiła ona między in- 
nemi dwie klacze zaprzęgowe, rosłe, o pięknych for­
mach. Konie robocze p. Wernera zasługują także na 
uznanie. Na nazwę praktycznych i użytecznych za-

* W tćj chwili wyszedł program gimnazyum ad St. 
Mariam Magdalenam, zawierający rozprawę łacińską dyrektora 

j zakiadu p- dr. Uppenkampa: „Argumentom libri secundi Cice- 
i ronis de^Officiis ad exercitationes latine scribendi compositum“ 
Ś i wiadomości szkólne. Z ostatnich dowiadujemy się, że przy 
, zakładzie było zatrudnionych 29 nauczycieli i to: dyrektor 
iUppenkamp, dyrektor Szostakowski, Rymarkiewicz, 
; Jerzy kowski, Moliński, Steiner, ks. Bielewicz, Wi-

■ tuski, Fahle, Krzesińoki, Szulc, Jakowicki, Szymań­
ski, Fischer, Ignacy Laskowski, Kolanowski, Priem,

j Zimmermann, Giese, Warnka, Jarochowski, Spyoha- 
j łowicz, Cybichowski, Lindner, Dolega, Stanisław 
; Laskowski, Schoenborn pastor ewangelioki, Schoen 
- i Ziętkiewiez. W czasie roku szkólnego przesadzono pp.: 
i Łazarewicza do Chełmna, Bratkowskiego do Hadamar, Forstera
■ jako inspektora powiatu bukowskiepo do Nowego Tomyśla, 
» Ustymowłcza do wielkich Strzelców, Łukowskiego do Chojnic. 
; Od św. Michała przechodzą pp. Jarochowski do gimnazyum Mi- 
' cieja do Wrocławia, Dolega do Ostrowa, w miejsce których

sługują także dwa ogiery i dwie klacze p. Wężyka z j przychodzą pp. Runke z Ostrowa, Reisky z Wrocławia i Has 
Chotycza. Zasługują jeszcze w tćm miejscu na wzmiankę i senkamp z Bydgoszczy. Uczniów liczył zakład 692, z których 

.■Ł, * 6 . i> . i • i-i • i - ; Polaków było 647, Niemców 45: katolików 665, ewangelikówwałach hr. Augusta Potockiego, dwa piękne ogierki > żydów 15. Z świadectwem dojrzałości opuściło zakład 37 
p. Byszewskiego, ogierek Niemojewskiego, ogier i klacz J uczniów, 3 na Wielkanoc, 34 przy końcu roku; z tych Polaków 
gniada p. Jaźwińskićj, koń rasy polskićj p. Olszewskiej, j 27, Niemców 7. Umarło w roku ubiegłym 2 uczniów, Józef 
kary o<ńer do zaprzęgu, czteroletni kasztanowaty za- Majerski z tercyi niższój, krótko po otrzymaniu promocyi z na- 

° . 1 ¥o ,, ... r, ■ , , , J , • 5 grodą i Seweryn Kaczkowski z sexty.
p.rzęzny ogier rasy polskiej p. Giesztorto, elegancki Język polski przestaje zupełnie być językiem wykładowym

a., V. , ,r,nn o(j gaptymy już począwszy; udział w leacyaoh języka polskiego
jest pozostawiony wod uoznia.

Pierwszy tćż to program jedynie w języku niemieckim 
skreślony.

Co nas nader boleśnie uderza, to że na egzaminie publi­
cznym nie będzie polskiej mowy pożegnalnćj, uświęconśj zwy­
czajem od czasu istnienia zakładu, a mającej miejsce we wszy­
stkich gimnazjach, nawet w takich, gdzie wykład od najniższych 
klas był zawsze niemiecki, jak w Śremie, Chełmnie itd. Oprócz 
tego nie znajdujemy ani jednój deklamacyi polskiej.

Wiemy bardze dobrze, że w ogólnych sprawach admini­
stracyjnych ulega dyrektor zakładu rozporządzeniom władz wyż­
szych i nie jest za nie odpowiedzialny, ale wiemy też, że w 
szczegółach jest od nich zupełnie nie zależny. — Jeżeli dyrektor 
winien posłuszeństwo rozporządzeniem władz to nie mniój winien 
wzgląd i szacunek dla rodziców i opiekunów, którzy dzieci po­
wierzają jego pieczy. — Otóż jeżeli sam podaje, że na 692 
uorniów, 647 Polak, w zakładzie się znajduje, to by było rzeozą 
prostćj przyzwoitości i elementarnego taktu w egza­
minie publicznym głównie jeżeli nie jedynie dla rodziców i o- 
piekunów przeznaczonym, i deklamaoye polskie rozporządzić. — 
Tego rodzaju szykanami daleko zajść nie podobna straci się 
tylko zaufanie i poważanie naszój publiczności, którój przeoież 
lekceważyć nie można.

— * Ks. wikaryusz Steffen z Soboty zaozął dnia 18 
b. m. odsiadywać 5| miesięczne więzienie, na jakie za wykro- 
ozenie przeciw ustawom majowym skazany został. Ks. Steffen 
już po raz trzeci jest w więzieniu, a prócz tego toozą się prze­
ciw niemu dwa jeszcze proeesa.

— * Ks. kanonik lic. Korytkowski z Gniezna przybył 
w zeszły czwartek dcia 17 b. m. w towarzystwie egzekutora do 
Trzemeszna, gdzie w tamtejszóm więzieniu powiatowóm odsia­
dywać będzie dziewięcio-miesięczne więzienie, na jakie skazany 
został za sprawowanie czynności ofioyała archidyecezyalnego. 
Ks. Korytkowskiemu wyznaczono w więzieniu dwie cele, stóso- 
wnie umeblowane.

— * Powiat międzyrzecki podzielony został na 17 okrę­
gów stanu cywilnego i to na 5 okręgów miejskich, w któ­
rych odnośni burmistrze są urzędnikami stanu, i na !2 okręgów 
wiejskich, w których jeden dzierżawca dóbr koronnych, 2 wła­
ścicieli dóbr rycerskich, jeden rządzca dóbr, 4 komisarze okrę­
gowi, jeden nauczyciel, 2 sołtysów i 1 starszy gminy są urzę­
dnikami stanu.

* Tegoroczny popis obowiązanych do służby woj-

O historyi pszenicy wystawionćj przez szkołę 
żabikowską czytamy w Gazecie Polskićj co na­
stępuje :

.Przedewszystkiem zwraca uwagę historya pszeni­
cy w dotykalnych rysach i z prawdziwą elegancją 
przedstawiona przez szkołę Żabikowską. Widzimy tam 
179 okazów pszenicy w ziarnie 161 w kłosach; dalćj 
okazy morfologiczne i fizyologiczne jako to: model 
przedstawiający dolną część ziarna 54 razy powiększo­
ną; model 72 razy powiększony^przecięcia środka wzdłuż, 
w którym widzimy,¡że zarodek dojrzałego ziarna zawiera już 
w sobie wszystkie ważniejsze części rośliny: źdźbło oto ;zone 
liściami ku górze w kształcie stożka, dwie komorki skie­
rowane ku dołowi. Dalćj widzimy rozwój zalążka w 
modelach woskowych, odciski korzeni na polerowanym
marmurze, i naocznie przekonywamy się, że korzenie _ ... . .
rośli,, dmtalem kw.ś.yoh .woioh wydzielin 
roz . .... , A , . . , ji i komisy« w ostatnich tygodniach b. m. Na popis ten stawić się
ozpuszczać niektóre skalne części i na pokarm, dla t p0W¡QDj ¡ 0¡ czasowo do służby niezdatni, których pensya 

siebie przysposabiać. Ważny czynnik w fizyologii ro- j w październiku r. b. się kończy, i ci, co w skutek niezdatności 
ślin, prawie zapomniany, bytność swoją i siłę na mar­
murze zapisuje. Korzeń pszenicy 6 stóp długi w ru­
rze glinianój wyrosły, wykazuje z jednćj strony dąże­
nie korzeni do rozchodzenia się na boki, z drugiej zna­
komitą długość, jeżeli w rozścielaniu się znajdują prze­
szkodę. . . ¡ gencyjnego i szkólnego p. dr. Ditmara, powiatowym iuspekto-

Choroby pszenicy przedstawione są z równą do- j °ein okólnym w Gnieźnie, 
kładnością; widzimy tu ich zarody i rozwój tak na i — * W położonej o pół mili od Szamotuł wsi Szcze- 
samym zbożu, jak na sąsiednich roślinach, a mianowi- i pankowie cała familia, złożona z wdowy, jéj matki i dwóch 
cie berberysie. Wrogowie i sprzymierzeńcy w licznym maly°h dtieoi, umarła w skutek spożycia trujących grzybów.,

7 j a. • • • fi™,,-,a,/™ l —* Ubiór urzędników kolejowych i urzędnikówszeregu przedstawiają się widzowi; chwasty figurują w i. pocztowych na nowo ma być zmieniony. Ubiór pierwszych
siedemdziesięciu okazach, okazy szkodników zwierzę- 1 ma być zmieniony w ten sposób, że będzie podobny ubiorowi
cych sa jeszcze liczniejsze. Rólnik znać je koniecznie ¡ ostatnich.
powinien, jeżeli chce się skutecznie przeciw nim bro- Í , “ * ^owiat bydgoski podzielony został na 22 okręgi
r”, o ’ J • - * j . • i u -i • : stanu oywilnego. Jak wszędzie tak i w bydgoskim powiecie
nić. Sprzymierzeńcy gospodarza,, tępiący azkódnikow, ; urzędnikami stanu cywilnego w okręgach miejskich mianowani 
nie są wcale liczni, ale tćm godniejsi są poznania. i, zostali burmistrze — w Bydgoszczy samej nadburmistrz pan 

Dalćj wystawa pokazuje nam dotykalnie czego * Boie — w wiejskich okręgaoh właściciele dóbr, komisarze 
potrzebuje pszenica do normalnego rozwoju, jak wzra­
sta i dojrzewa w rozczynie zaopatrzonym we wszystkie 
do życia niezbędne składniki i jak cierpi, kiedy bra­
kuje którego z nich, np. potażu lub wapna.

Dokładny rozbiór chemiczny przedstawia pierwia­
stki składowe w całym ich komplecie i ilości, kroch­
mal, glutek, woda, t uszcz itd., stoją w szklanych na­
czyniach z jednćj strony piramidy, a produkta jako to 
mąka, krupy, otręby z drugićj strony. Cztery filary 
pszennego monumentu wypełnione są czterema gatun­
kami ziemi, obok nich stoją pierwiastki składowe z a- 
nalizy tych ziem otrzymane. Jednćm słowem wystawa 
żabikowska zaciekawia, uczy i przekonywa.

Za dopełnienie dla Żabikowa służy wystawa pana 
Mieczysława Huby, przedstawia ona 18 numerów na­
wozów i zboża, na tychże nawozach wychodowane; 
w pewnych razach na oko widzimy skutki użycia nawo­
zów, w innych dopióro rachunek korzyści lub straty po-

d i służby lub reklsmaoyi uwolnieni zostali z wojska przed 
ukończeniem ozasu służby. Dwie ostatnie kategorye wezwane 
z istaną na popis przez władze wojskowe, wszyscy inni zaś do 
służby wojskowój obowiązani przez przewodniczącego komisyi 
powiatowój.

— * Syn rektora Kle we w Szamotułach, pan Artur 
Kle we mianowany został w miejsce powołanego na radzcę re

szura w którćj bardzo dokładnie rezultaty prób s$ przedsta­
wione. Treść jój podamy później, tu tylko zaznacza­
my zasługę tak szczęśliwie pomyślanćj i dokładnie wy- 
konanćj pracy. W ostatnich czasach zdarzyło się nam 
nieraz czytać wypowiedziane twierdzenie, że wystawy

okręgowi, sołtysi itd.
! — * Egzamin ustny abituryentów gimnazyum byd­

goskiego odbył się dnia 18 b. m. pod przewodnictwem pro- 
wincyonalnego radzoy szkólnego p. dr. Pol te. Siedmiu abitu- 

1 ryentów uzyskało świadectwo dojrzałości.
- * W czasie od 20 września do 18 października rb.

; odbędzie się w protestanokićm seminaryum nauczycieiskićm
w Bydgoszczy kurs gimnastyki dla nauczycieli, którzy nie 

'■ odebrali dostatecznego w niej wykształcenia. Nauka odbywa 
się bezpłatnie, a udział w nim biorący otrzymują prócz tego 

¡ jednego talara dziennie dyet z funduszów rządowych.
1 — * Sprzęt chmielu w okolicy Trzciela nie odpowie­

dział najskromniejszym nawet oczekiwaniom. Okazało się bo­
wiem, że sprzęt ten nie dał nawet tyle, ile się z początku spo­
dziewano. Z początku bowiem liczono na ¿ zwykłego sprzętu, 
a zebrano tylko Vio-

— * Donoszą nam z Morownicy:
„Wczoraj z wieczora wybuohł w stajni tutejszój ogień przez 

to, że podobno koń nogą w latarnią petreolową uderzył w sku­
tek czego palący się olej rozlał się po stajni, zajął takową i w 
oka mgnieniu przeniósł się na"stojące w pobliżu budynki z których 
stajnie, obora, sieczkarnia, 3 stodoły, jedna pod dachówką na­
pełnione zbożem stały się pastwą płomieni. I inne wszystkie 
w podwórzu już ogień zajmował igtylko licznie przybyłym z są­
siedztwa sikawkom jako i pomocy euergioznćj obywateli zawdzię­
cza się, że zostały uratowane, przy ozćtn straż ogniowa z Śmi­
gla wielce się odznaczyła. Sikawki były z Śmigla, z Bromko­
wa, Boguszyna, Maohcina, Kobelnik i Popowa. Strata nie obra- 
chowana, bo stodoły były napełnione tegoroczną krescencyą, a 
oprócz tego spaliło się wiele maszyn róiniozyoh i młockarnia.

Ludzie miejscowi prawdziwie z narażeniem życia ratowali inwen­
tarz, to tćż temu się tylko zawdzięcza, że tylko połowa młodo­
cianego bydła, 8 koni i część trzody się spaliła, a owce i kro­
wy uratowano.“

— * Donoszą nam z pod Książa:
„Przedwoześnieumieśoiliśoie w Waszym w dziennika nr. 212, 

jakoby w Wlościejewk&oh został majątek plebański obłożony se- 
kwestrein. My tu dotychczas o tćm nic nie wiemy.^jPrzed kil­
ku dniami przybył wprawdaie do patrona pana Kazimierza Nie­
golewskiego p. Hucke burmistrz miasta Książa, zaprezentował 
wprawdzie jakiś mandat, ale że był wyłącznie w języku niemie- 
okim pan Niegolewski mandat uznał za nieważny, opierając się 
na tćm że w W. K. Poznań, wszelkie czynności urzędowe powin­
ny być w obudwóch językach wygotowane. Być więo może, że 
mandat ten dotyczył się wzmiankowanego przez Was sequestru.“

— * W Bydgoszczy z dniem 15 października pod dy- 
rekcyą pani Heleny Gościckićj otwiera się zakład ręko­
dzielniczy dla kobiet. Program zakładu tego umieszczony 
w Gazecie Toruńskićj następująoy:

Celem zakładu będzie : kształoić kobiety w rozmaitych od­
powiednich rzemiosłach. Nauka w poniżćj wyliczonych po’.e- 
dyńczych zawodach rozpocznie się, skoro do każdego zgłosi się 
dostateczna ilość uczennic.

Tymczasowo otwierają się od 15 października r. b. kursa 
następujące:

1. krawiecczyzny (kroju i szycia); 2. szycia bielizny (ręką 
i na machinie); 3. stroju; 4. robienia kwiatów.

Skoro do 1 grudnia r. b. zgłosi się dostateczna ilość uczen- 
nio do innych zawodów, rozpocznie się od Nowego Roku 
nauka :

1. rękawicznietwa; 2. szycia obuwia damskiego; 3. białego 
haftu; 4. poszywania parasoli; 5. kuśnierstwa; 6. introligatorstwa 
i 7. książkowości kupieckićj.

Zakład będzie posiadał kilka specyalnie wykształconych 
i rutynowanych nauczycielek z Warszawy i Paryża.

Prócz przychodnich przyjmować będzie zakład także uczen­
nice na pensyą, ze odpowiednićm wynagrodzeniem.

Wszelkie zamówienia robót w zakres zakładu wchodzących, 
o które się publiczność najusilnićj uprasza, gdyż będzie to naj­
lepszym środkiem wsparcia instytucyi, będą wykonane pod kie­
runkiem fachowo udoskonalonych osób, starannie i wedle naj­
nowszych wzorów.

Zgłoszenia przyjmują:
Helena Gościcka, M. Mieczkowska,

Bydgoszcz, Fryderykowska ulica Łaszewo per Kotomierz.
nr. 12 I. piętro.

— * Parafianie z Polskiego Brzózią podali, jak donosi 
Gazeta Toruńska, do regenoyi w Kwidzynie petycyą, aby 
im przywróciła wywołanego z granic obwodu tćjże regeneyi 
wikaryusza Masłowskiego. Co do skuteczności tćj prośby, rzecz 
nie ulega naturalnie wątpliwości.

— * Cholera. Polioya elblągska udzieliła jednemu z tam­
tejszych pism niemieckich wiadomości, że dnia 17 b. m. skon­
statowano w Elblągu jeden pr.ypadek cholery; choroba prze­
cież zdąje się brać przebieg pomyślny.

— * Obraz Simlera „Przysięga Jadwigi“ ma być naby­
ty za rs. 3,000 od wdowy śp. Simlera przez pewnego obywatela 
z Wołynia.

— * Teatr paryzki Variétés wystawił sztukę pp. Deiacour 
i Lecrey pt. Mormoni w Paryżu; Sztuka ta doznaje dobrego 
przyjęcia. .

— * Żeński doktor filozofii. Z Czerniowiec donoszą, że 
panna Róża Rubinstein, rodem z tego miasta, dnia 6 sierpnia 
na wszechnicy lipskiej otrzymała patent na doktora filozofii. 
Panna Rubinstein od kilku już lat znaną była w swćm mieśuie 
rodzinnćm z odczytów naukowych na cele dobroczynne.

— * Z gabinetu Szacha perskiego wydano następująoe 
obwieszczenie, które ogłaszają dzienniki rosyjskie: „Niektórzy 
spekulanci księgarscy w Lipsku pod tytułem zapowiedzianego 
przez urzędowy dziennik teherański „Pamiętnika Szacha perskie­
go z podróży po Europie“ wydali dla znudzonych ozytelników 
europejskich książkę skleconą na sposób telefonów francuzkioh 
z niestworzonych rzeczy, która to książka nic nie ma współ 
nego z oryginalnćm wydaniem pamiętnika Jego Mości Szacha 
perskiego. Jesteśmy przeto upoważnieni niemiecką tę publika- 
cyą zdemaskować jako prostą mistyfikaoyą.“

— t W Petersburgu w dniu 8 bm. umarł Aleksander 
Pogoski, znakomity pisarz ludowy.

— * Ks. Wład. Czartoryski przybył do Krakowa z za­
miarem szukania odpowiedniego budynku na pomieszczenie zna- 
komityoh zbiorów swoich.

— * W „Gniwaniu“ zakłada się oukrownia i rafioerya ko­
ło staoyi kolei żelaznćj kijowsko - brzeskićj „Gniwań“, w powie­
cie Winnickim, w gnbernii podolskićj, na)gruntach należących do 
właściciela ziemskiego Józefa Jaroszyńskiego.^ Założycielami 
Stowarzyszenia są właściciele ziemscy: Józef Jaroszyński, Piotr 
Lipkowski i iażyaier technolog Jan Krzeczkowski. — Zakłado­
wy kapitał Stowarzyszenia oznacz* się na milion trzysta tysię­
cy rubli, podzielonych na tysiąc trzysta udziałów, po tysiąc ru­
bli każdy.

— * Wiek donosi, iż pisma prozą i wierszem Ludwika 
Brzozo wskiego, porozrzucane po różnych czasopismaoh, wyjść 
mają razem zebrane w oddzielnćj książce.

— * Jabłka czarnego koloru zrodziły się w ogrodzie 
autorki znanćj powieści „Chata wuja Tomasza“, pani Stowe, za- 
mieszkalćj w Florydzie w Ameryce. Właścicielka ogrodu twier 
dzi, iż brak wapna na jéj gruntreb jest powodem takićj barwy 
jabłek, ale przeciwnicy usamowolnienia murzynów, których spra­
wy pani Stowe, jak wiadomo, żarliwą jest przyjaciółką, powiada­
ją, że to Opatrzność ukaraia przyjaciółkę murzynów, znacząc jéj 
jabłka ozarno.

— * Badacz "nasz historyczny p. Artur Wołyński 
bawi od dni kilku w Rzymie, gdzie się skwapliwie trudni stu- 
dyami i poszukiwaniami dotycząoemi Galileusza. Godna uwagi, 
iż p. Wołyński powynajdował po archiwach i księgozbiorach 
włoskich dokument» i wiadomości odnośne do tego wielkiego 
człowieka, o których jego wiaśni rodacy nic nie wiedzieli i któ­
re bez polskićj gorliwości pozostałyby w ukryciu przez długie la­
ta. P. Wołyński zapukał tćż do watykańskiego archiwum i do 
kanceiaryi świętćj rzymskićj i powszechnej inkwizyoyi, którćj ko­
misarz O. Leon Sailua zak. kazn. nader uprzejmie podjął się prosić 
Ojca Świętego o pozwolenie udzielenia naszemu rodakowi do­
kumentów, które się tam przechowują, ile że p. Wołyński bro­
ni właśnie zdania, iż Galileusz nie był nigdy brany na tortury 
i nie cierpiał katuszy. Pan Wołyński zamierza ogłosić trzy 
jeszcze tomy po włosku o Galileuszu. We wszystkich wyba- 
dywaniach Galileusza przez inkwizytorów, tudzież w jego ze­
znaniach i odezwach świadków "ciągle mowa o Koperniku i o 
jego nauce, tak iż te aroy ciekawe koleje włoskiego astronoma 
są częścią d ięjów nauki Kopernika.

—_ * Dżuma znowu z większą siłą szerzy się w Bengazi. 
Zapewnienia lekarzy europejskich, że wkrótce ustanie tam zupeł­
nie, nie ziściły się. Z Malty właśnie smutnejnadehodzą wiadomości 
o postępach tćj zarazy w Afryce. Władze tćj wyspy widzą się 
już zmuszonemi zaprowadzić tam ścisłą kwarantannę dla towa­
rów nadsyłanych z Bengazi i Tripolidy. I w Sycylii ma być 
zaprowadzona taka kwarantanna.

— * Kalendarz. Jutro we wtorek dnia 22 września Mau­
rycego rycerza; w kalendarzu słowiańskim Żeliraira.

Wschód słońca o godzinie 5 minut 46, zachód o godzinia 
5 minut 59.

Dnia 22 września 1568 zdobycie Uły. — 1621 hołd Jerze­
go Wilhelma, księcia pruskiego. -- 1667 pogrzeb Maryi Lu­
dwiki. — 1771 bitwa pod Stolowicami. — 1831. bitwa pod Piotr­
kowem. — 1841 zawiązanie w Paryżu towarzystwa wychowy­
wania dzieci polskich.

PRZYBYLI 00 POZNANIA.
dnia 21 września.

BAZAR. Stablewski z Smolić, Smoliński z Warszawy, Gcrtych 
z Rudnioza, pani Baranowska z Broniszowie, Nawrocki z 
Kopaszewa, Reiter z Strzelewa.

LUZINSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Panie Reko- 
wska z Pietrzykowa i Potworowska z synem z Królestwa 
Pol., Moszczeński Bolesław i Moszczeński Józef z Jeziórek, 
hr. Danin i Kożuchowski z Królestwa Pol,, Gutry Alex, z 
Paryża, Graberg z Berlina, Rud. Mohr z Hamburga, Lewan­
dowski z żoną z Łubowa Sturm z siostrą z Drezna, Jaro­
chowski z Kijowa.

I '

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.

* Bydło. Berlin, 18 września. Targ jpiątkowy jest od 
wielu miesięcy targiem uzupełniają?ym potrzeby berlińskie i w 
żadnym do poniedziałkowego nie stoi stósunkn. I tak dosta­
wiono dzisiaj tylko 64 sztuki bydła rogatego a i z tych — 
należących zresztą do II i III gatunku — ledwo połowę sprze­
dano po cenaoh, które poniedziałkowym nie wyrównały. N i e- 
rogaoizny było na targu 379 sztuk a interes był równie spo­
kojny, ponieważ rzeźoicy w poniedziałek już pokryli potrzeby 
swoje; ceny równały się poniedziałkowym. Skopów, których 
na targu było 1083 sztuki, prawie żadnych nie zbyto a cislęta,



lubo tylko 598 sztuk dostawiono, sprzedano po niższyoh oenaoh 
średnioh.

Płacono za 2000 funt

Gdańsk, 19 września. Pogoda piękna i dość oiepła. 
W czwartek mieliśmy silny deszoz przy wietrze południowo-za- 
ohodnim.

W eałój z&ohodnićj Europie transakoye zbożowe miały 
w tym tygodniu znacznie lepszą tendenoyą i na wszystkich 
wielkich plaoach ceny pszenioy podniosły się albo przynajmnićj 
stale się utrzymsły. Reakoyą tę jedynie, jako skutek zbyt 
gwałtownego obniżenia cen w miesiąou sierpniu uważać należy, 
gdyż rólnioy sprzedawszy część swćj krescenoyi i nie obawiając 
się nowego obniżenia zajmują się zasiewami i nie są tyle skłonni 
do forsownyoh sprzedaży i nowych ustępstw.

Anglia hłiała w tym tygodniu wielkie dowozy pszenioy 
krajowśj, a prócz tego importowała z zagranicy od 1 września 
przeszło 600,000 centnarów pszenioy i 60,000 centnarów mąki. 
Pomimo tego pokup był lepszy niż w zeszłym tygodniu 
i w Londynie ceny stale się utrzymały. Stara pszenica z por­
tów Bałtyku była więeój żądaną. W Hull pszenicę angielską 
drożój płacono, zagraniczna była zaniedbaną. W Liwerpoolu 
i Leith ceny zostały bez zmiany przy ożywieńszym pokupie.

We Francyi zeszłotygodniowe podniesienie nie tylko się 
utrzymało, ale nawet na wielu placach się wzmocniło. Pomimo 
wielkiój przezorności w robieniu większych zakupów obrót był 
dość znaczny, bo młyny mając teraz więcśj wody są zmuszone 
do pokrycia swych bieżących potrzeb z targów. Mąkę w Pa­
ryżu płacono również drożój.

W Belgii ceny podniosły się o 50 do 75 cent, i robiono 
nie wielkie zakupy pszenicy w portach Bałtyku.

Holandya miała małe dowozy, które chętnych znajdowały 
odbiorców przy wzmacniających się cenach.

W Niemczech południowych i nad Renem pszenica i żyto 
było więeój żądane.

W Berlinie ceny były chwiejne i z powodu miejscowych 
okoliczności tak ceny pszenioy jako tóż i żyta miały przeważnie 
słabnącą tendenoyą.

Podług osta"tńioh telegramów z Ameryki ceny tamże po­
zostały bez zmiany.

i\a naszym placu chęć do kupna była w tym tygodniu 
powszechniejsza, a ponieważ dowozy pozostały słabe, więc sprze­
daż była łatwa po pełnych zeszlotygodniowych lub nieco wyż­
szych cenach. Towar wyborowy był najwięcój żądany.

Zyto dla potrzeb konsumcyi miało dobry odbyt po niezmien­
nych oenach zeszłego tygodnia. Jęczmień żądany przy stałych 
oenaoh. Rzepik nieco droższy.

Sprzedano w tym tygodniu pszenicy 1000 ton, żyta 300 
ton.

Posiedzenie
reprezentantów miasta Poznania w
dniu 23 września 1874 r. po 
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Przedmioty obrad:
Zezwolenie na gratyfikacye dla dotych­
czasowego prowizorycznego zastępstwa 
inspektoratu.
Wniosek dotyczący wystąpienia radzcy 
miejskego R. Asch jako członka dyre­
kcji gazowni i wodociągów.
Wybór płatnego radzcy miasta.
Dotyczy sprzedaży z wolnej ręki części 
starego inwentarza teatralnego. 
Osiedlenie się kupca Salomona Calvary, 
złotnika Wolfa Guldy i handlarz . Judy 
Askanas.
Zezwolenie na wypłatę waluty wyloso­
wanej w dniu 4go maja 1863 obliga- 
cyi miasta Littr. D. No. 1157. 
Zezwolenie na koszta przedłużenia rury 
wodociągu na ulicy Berlińskiej- 
Wstępne przysposobienie do wyboru 4. 
niepłatnych członków magistratu. 
Dotyczy wydzierżawienia miejscowości do 
składania nawozu na Tainie.
Toż samo przy tamie Beriłychowo. 
Zezwolenie na bieżącą rcmuneracyą dla 
woźnego komisyi targowej.
Wybór komisyi szacunkowej do klasy­
cznego podatku i wybór komisyi do 
sprawdzania przesłanych reklamacyi. 
Wyznaczenie tunduszu na podróż dla 
tutejszej straży ogniowej na dzień obcho­
du straży ogniowój w Hirschbergu. 
Wybór sędziego polubowego dla X cyr- 
kyłu.
Dotyczy spraw szkoły procederowej. 
Wybór 6 członków i 3 zastępców do 
szacunkowej komisyi do klasyfikowa­
nego podatku.
Wybór 2 członków pojednawszych do są­
du rzemieślników.
Zezwolenie na koszta piat granitowych 
pomiędzy Młyńską i Fryderykowską uli­
cą przez Nowomiejski rynek.
Zezwolenie na przewyżkę kosztów za 
reparacyą mostu Rabbowa.
Wniosek dotyczący zniesienia miejskie­
go lombardu.
Wniosek tyczący się powołania władz 
miejskich przy ustanowieniu linii kolei 
żelaznej Rokietnica — Kołobrzeg. 
Wybór sędziego polubowego dla XI. 
cyrkułu.
Budowa nowego mostu Chwaliszewskiego. 
Zniesienie tylnego zabudowania obok 
szkoły na Tumie.

Tyczy się stósunków własności miej­
skich przy rzeczce Bogdanka. 
Zezwolenie na wynagrodzenie właścicie­
li gruntu Stary Rynek Nr. 53 i Jezu­
icka Nr. 13 za cofnięcie w linii prostej 
przy wybudowaniu nowych domów. 

vV niosek właściciela Fr. Knipfer doty­
czący urządzenia fasady w szczycie przy 
domu mieszkalnym na ś. Marcinie Nr. 22. 
Osobiste sprawy.
(5026) podp. Ptlet.

Król, sąd powiat Wydział 1.
Gniezno, dnia 17 września 1874.

Obwieszczenie.
Sprzedaż konieczna wsi szlacheckiej Ml- 

ehalezy i termin ku temu na 2 paździer­
nika 1874 r. z rana o 11 godzinie wyzna­
czony znaszą się niniejszem. (5021)
Sędzia subhastacyjny.

B u s s e.

Sprzedaż konieczna.
Nieruchomość w wsi Czamiry pod Nr. 

13 położona, do Ignacego 1 Maryan- 
ny z Kaźmierczaków małżonków Pasz­
kiewiczów należąca, która z objętością 
18 hektarów 98 arów 10 lasek kwadratowych 
opłacie podatku gruntowego ulega, podług 
ustalonego czystego przychodu na podatek 
z gruntu na 44 tal. 2 sgr. 4% fen. i na po­
datek budynkowy z wartości użytku na 35 
talarów podana, sprzedaną być ma w celu 
przymusowego wykonania drogą subhastacyi 
koniecznćj w (3749)
czwartek dn. 22 października rb.

przed południem o godzinie 10 
w lokalu królewskiego sądu powiatowego w 
miejscu w izbie Nr. 13.

Poznań, dnia 18 czerwca 1874.
Królewski sąd powiatowy.

Sędzia subhastacyjny.
Keyl.

Całkowite biblioteki
lako tóż osobne stare dzieła ku­
puje po najwyższych cenach

Anty k warnia E. Całliera

Pszenicy białój 
jasno pstrój

pstrój
czerwonój
Żyta
Jęczmienia
Rzepiku
Rzepaku

Za szefel berliński.
wag. hol. tal. tal. śgr. fen. tal. śgr. fea.

132 70$ 3 6 3 — —
129—130 67—69 2 25 5 2 28 —
133-138 70—73 2 29 3 3 3 1
124 65 2 22 11 — —
130/1-134/5 61—63$ 2 17 10 2 20 9
120—125 53$-55 2 5 8 2 7 6
108-110 58-60 2 2 8 2 4 10

78$ 2 24 11 — — —
80 o 26 5 - — —

Aleksander Makowski i Sp.

* Mąka. Berlin, 19 września. ' Pszenna No. 0 10-9$ 
tal., nr. 0 i 1 94-9 tal,, rżana nr. 0. 8$-8 talar., nr. 0. i 1 
7A‘ł talarów.

Wiadomości giełdowe.
Giełda bydgoska, 19 września.

Pszenioa: stara 66-69, nowa 58-64 tal.
Żyto nowe 48-52, pośledniejsze — tal.
Jęczmień: nowy 63-56 talarów.
Groch: do gotowania —, na paszę — tal.
Łubin: niebieski —, żółty — talarów.
Wyka: — tal.
Owies: 56-60 tal.
Rzepik 74—76 tal., rzep — wszystko per 1000 kilo 

wedle «atuńku i wagi efektywnój.
Okowita: 25$ tal. per 100 litrów a 100 °/0.

tfci&ełdU» wjFoelitwiriuk, 19 września.
Żyto: per 1000 kilo stalćj; — na wrzesień i wrzesień-

październik 51$-$, październik-listopad 50$-$, listopad-grudzień 
50 tal. pł., kwiecień-maj 148 marek żąd.

Pszenica: per 1000 kil. 68 żąd.
Jęczmień: per 1000 kilo 64 tal. żąd.
Owies: per ¡000 kilo na wrzesień-październik 53$ płac.,

październik-listopad 53$ żąd., listopad-grudzień — tal. pł., kwie­
cień-maj — marki pł. i ż.

Rzep per 1000 kilo 84 tal. żąd.
Rzepik zimowy per 1000 kilo na marzec-kwiecień — 

tal. żąd. — tal. płao.

Niniejszem osfwzeg/aill ka­
żdego, aby illkoillU nic na 
moje imię na kredyt nie dawał, 
gdyż wszelkie moje potrzeby go­
tówką zawsze płacę. (5027)

Edmund Callier.
Poznań, 21. września 1874.

aiue Aeuranie * u 
warzyStwa rolni 
czego powiatu wą- 

growieckiego odbędzie się
\\ Wągrówcu dnia 1 pa< 
O ździernika o godzinie 12

w
8

w południe w lokalu Wgo Za- 
M pałowskiego. (4973) M

o Dyrekcya. M

01 ój rzepiowy per 100 kilo nieco stalói; w miejscu 17$ 
tal. żąd.; na wrzesień —, wrzesień-paźdz. i paździer.-listopad 17$ 
żąd. 17$ pł., list.-grndz. 18 tal. żąd.

Okowita per 100 litrów stalój; w miejsou 25$ t. żąd. 25 
płao.; na wrzesień 24$ pł. i żąd., wrzesień-październik 22£ i., 
paździer.-listopad 20-A pł., listopad-grudzień 20 tal. żąd. i plac., 
kwiecień-maj 60.7 marek plao.

W tal., sgr. i fen. per 100 kilo

Na targu piękBy średni pośl. tó^/ar

tal. sr. fn. tal. sr. fn. tal. sr. n.
Pszenioa biała n. 7 12 6 7 _ _ 6 5s. „ żółta n. 6 25 — 6 7 6 5 20 —

.2 K Żyto stare . . — — — — — — — — —
8 2 „ nowe . . 6 — 5 20 — 5 7 6

’te 53 Jęczmień nowy 6 — — 5 20 — 5 5 —
S Owies stary . 7 — — 6 20 — 6 7 —

„ nowy . 5 24 — 5 15 — 5 6 —
Jfe Ii), Grooh . . . 7 6 — 6 25 — 6 10 —

Rzep .... 7 25 — 7 15 — 6 27 6
*5p Rzepik zimowy 7 12 6 6 27 6 6 7 6
s Rzepik latowy 7 12 6 6 27 6 6 7 6

Giełda lierlliieku, 19 września.
Pszenioa: per 1000 kilo w miej. 59-74 tal wedle gatun­

ku żąd.; poślednia żółta — tal. z dworca plac.; nawrresień —, 
wrzesień-październik 61$-61, październik-Iistop. 61$-$-$, listopad- 
grudzień 62$-$-62 ta!., awieeień-maj 192$-191$ marek pł.

Żyto: per 1000 kilo w miejscu 48-59 tal. wedle gatunku 
żądano; rosyjskie 47$-48$ tal. ze statku i dworca, nowe kra­
jowe 56-58$ tal. z dworca płac.; na wrzesień —, wrzesień- 
październik 47$-$, październik-listopad 47-$-$-47$, listopad-gru­
dzień 46$-47 tal., na wiosnę 142$-142 marek plac.

Jęczmień per 1000 kilo w miejscu 55-67 'talarów 
wedle gatunku żądano.

Owies per 1000 kilo w miejsou 55-66 tal. wedle gatunki» 
żąd.; nowy rosyjski —, ozeski —, nowyszląski i pomorski 58-6:2, 
wschodnio i ząchodnio-pruski 57-60 tal. z dworca piać.; na 
wrzesień —, wrzesień-październik 57, październik-listopad 544, 
listopad-grudzień 54 tal. pł.

Groch per 1000 kilo d© gotowania 76 79 tal., ns- 
szę 72—75 talarów.

Rzep per 1000 kilo — tal.
Rzepik per 1000 kilo — tal. wedle gat.
Olej rzepiowy per 100 kilo w miejsou 17 tal. bez 

beczki, — tal. z beczką pł., na wrzesień i wrzesień-październik

17|-$, październik-listopad 17$-$, list.-grudzień — tal. plaOi 
Olej, lniany per 100 kilo w miejscu 22$ tal.
Olej skalny per 100 kilo w miejsou 7 tal. płac. 
Okowita per 100 litrów w miejscu bez beczki 25

18 sgr. płac.; na wrzesień 27 tal. 10 sbr. do 26 tal. paździs, 
listopad 22 tal. 23-18 sbr., październik-listopad 20 tal. 1 8j.1
19 tal. 29 sbr., kwiecień-maj 61.1-61.9-61 marek płacono. '

Sńssrsa telegraficzne«
(Notowane z dnia 19 września.)

SZCZECIĄ, 19 września 1874.
Pszenioa: słabo 

na wrzesień 66 
na wrze8‘-pąźdz. 64 
na wiosnę 192.

Żyto: słabo 
na wrzes.-paźdz. 47 
na paźdz.-listop. 47 
na wiosnę 142.

BERŁIA, 19 września 1874. 
Stan powietrza: piękny

Olój rzep, 
na jesień 16$ 
na wiosnę 54$

Okowita: 
w miejsou 25 
na wrzesień 25 
na wrzesień-paźdz. 22$ 
na wiosnę 61.

Pszen. słabiój 
na wrześ.-paźdź. 
na kwiec-maj.

Żyto słabo 
w miejscu . 
na wrzes.-paźdz. 
na paźdz.-listop. 
na kwiec.-maj 
Olój rzc-p. spok. 
w miejscu . . 
na wrześ.-paźdz. 
na paźdz.-listop. 
na kwiec.-maj
Oków, słabo 
w miejscu 
na wrzesień 
na wrzes.-paźd. 
na paźdz. listop. 
na kwiec.-maj

kurs kurs
początk. końcowy

61$ 61
59$ 191

48
47$ 47$
47 47$
i 4$ 142

17| _
17| 17$
— 17$
56.50 56.

_____ 25 15
26 12 25 29
22 20 ,22 18
— — 20 20

61.20 I 61.

słabo

kurs
początk,

Sti

.cle

Sukna, bukskiny, 
Materyena żakietyipa-

ietoty. (4988) 
Kamizelki, Cachenez

Krawatki etc.
Dery i chustki podrobowe, 
Płaszcze od deszczu

są w największym wyborze na składzie.

• $ Bobert Schmidt

Wielmożnemu państwu Gocko* 
wskim i ich godnój córce Joan­
nie w Płonkowie pod Gniewkowem 
składają za macierzyńską opiekę pod­
czas choroby i troskliwe zajęcie się 
pogrzebem naszój najukochańszej córki 
Joanny Kinowskićj serdeczne 
podziękowanie w smutku pogrążeni

(4989) rodzice.
Krotoszyn, 18 września 1874.

Dla czytelni Towa­
rzystw Przemysłów.
Kłosy z 1871 r. w 4 oprawnych to­

mach 836 str. Tygodnik Ilustro­
wany 3 tomy z 1867 i 71 r. 958 str. 
Kolce z rycinami r. 1871 str. 312. Mu­
cha z r. 1871 i 72 z rycinami 456 str. Ce- 

. na sklepowa tych pism czasowych wynosi 39 
rubli, a nabyć je można tylko za I tal. 

I Egzemplarze są kompletne, oprawne (wy­
jąwszy 2 zeszyty), ale już używane. (5Ó29)

J. Chociszewski, Poznań.

Obwieszczenie. 
Stowarzyszenie Nauczycie­

lek w Krakowie
ma zaszczyt zawiadomić niniejszem Szanowną 
Publiczność a mianowicie: rodziców, opieku­
nów, Przełożonych zakładów naukowych pry­
watnych i osoby pracujące w zawodzie nau­
czycielskim, że w myśl art. II. statutów tego 
Stowarzyszenia zatwierdzonych reskryptem 
Wysokiego c. k. Namiestnictwa we Lwowie 
z dnia 8 czerwca 1873 1. 26 430 otworzyło z 
dniem 15 lipca rb. specyalne (4404>
Biuro Umieszczeń

dla nauczycielek, nauczycieli prywa­
tnych i bon pod dyrekcyą Wej Heleny 
Aowoleeklej będącej członkiem wydzia­
łu tego stowarzyszenia.

Pomienione biuro, fungujące już od 1 sier­
pnia znajduje się w Krakowie przy ulicy św. 
Anny pod Nr. 199 na I. piętrze, wprost Wsze­
chnicy Jagiellońskiej.

Kraków, d. 24 czerwca 1874.
K. Krynicka, H. Nowolecka,

przewodnicząca dyrektorka
M. Holska,

sekretarka.

Introligator,kt6ry sam interes prowadzić 
może, szuka zaraz miejsca. Łask. of. 
pod lit. Ił. S. post. rest. Poznań. 

(5019)

Poszukuje się pod korzystnemi wa­
runkami (4971)

dyrektryzy

» ©o konserwowania «
zębów,

zachowania zdrowych dziąseł, usunię­
cia nieprzyjemnego smaku i zapachu 
ust, jako też do ich odświeżania i o- 
chłodzenia nie nadaje się nic lepiej jak 

Anaterynowa woda do ust 
dr. J. G. Popp, c. k. dentysty w Wiedniu.

Składy w większej części aptek Nie­
miec, w Poznaniu u p. S. Ale­
xander (H. Kirsten) Św. Marcin 11

Świeży wielkoziarnistyj

astr, kawior
jako tóż

prawdziwy angielski

porter i Ile
' górna tfiN4,1,Cl*°W*kle8’”’28p)d '' odebrał co tylko i poleca jak naj- 
[ Skład główny w Berlinie u pp. I. J , tanićj
F. Scliwarzlose synów,
grafenstr. 30.

k-

•••••••«•••••••«•••aeoa«»«

dawniej Antoni Schmidt.

Jednego lub dwóch małych studentów j 
przyjmie od św. Michała (5005) i

Tytus Daszkiewicz,
W. Garbary 6 w blizkości gimnazynm.

Sa pensją Rybak! Ar. «
na parterze na lewo przyjmuje się od 
1-go października (5015)
studentów na stół
i staneyą. Za pomoc w nau­
kach i dozór rodzicielski ręczy s;ę.

Dwóch studentów
można oddać na stół 1 stancją i pod
ścisły dozór przy Utugiej ulicy Ar. 
14 parter na lewo — a więc bardzo blizko 
obudwóch gimnazyów. (4948)

Jeszcze dwóch studentów 
klas niższych lub średnich przyj­
mie się na stancyą od św. 
Michała. Obok opieki i pomocy 
w naukach zapewnia się im kon- 
wersacyą niemiecką i francuską 
a w razie potrzeby korzystanie z 
fortepianu.

Łaskawe oferty przyjmuje

Kazimierz Neuman,
Wodna ulica Nr. 1.

Rynek 75 pierwsze piętro jest 
kantor, stósowny także na lokal 
handlowy, natychmiast do wyna­
jęcia. (4966)

Lampy petroleowe
w wielkim wyborze po jak najtańszych ce­
nach jako też klosze, cylindry 1 
knoty poleca (6020)

U. ft»reiss,
Wrocławska ulica 2.

Najlepsze Petroleum
sprzedaje 12 litr, za 1 talara, w beczkach po 
45//« talara za centnar (5025)

A. Liszewski
w Śmiglu.

Polki, obeznanćj z handlem stroi, 
przytótn krawiecczyzna lub bia- 
łem szyciem. (4971)

Zgłoszenia wraz z fotografią przyj­
muje pan J. GUlnhlewiez, w 
Toruniu.

(5014)

Edw. Feckert jr.
Dziś we wtorek dnia 22 bm. na

kiszki z kapustą
■“zaprasza , (5031)

Rybicki, Środka Kr. 7.

Wowjr kawior astra­
chański, sardynki w 

oliwie
loleca (5028)

J. N. Leitgeber.
;xxxxx^xxx^x^ooooocx»ocxx;

Dla browarów, składów piwa i handlów wina
poleca niniejszem po bardzo tanich cenach wszystkie gatunki

w wybornym gatunku fabryka korków (5004)

X B. Bjenifce-Uamkowskiego,
M Poznań — Sapieżyński plac Nr. 3.

Cenniki przesyłają się na żądanie franco. Ar

Zielonogórskie winogrona do 
kuraeyi i jedzenia,

(przepis użycia bezpłatnie), w bieżącym roku wyborne, 
funt brutto 3*/s sgr., 10 funtów wraz z opakowaniem i por- 
toryum 1 tal. 10 sgr., rozsyła za frank, przesłaniem należności
UinlwiR Stern, Zielonogóra

_____________  (G r ii n b e r g) w S z 1. (4957)

oooooooooo

Pługi do wyory wania

Owies: trzyma się 
na wrzes.paźdz. 
Olój skalny: 
w miejsou 
Gal. kol. Kar. Lud. 
Pruskie oblig. p. 
Nowe pozn. list. z. 
Pozn. rent, listy 
Kolój żel. państ. 
Lombardy . . 
Aust. losy z 1360 
Włoska renta , 
Amerykany . 
Austr. ako. kred. 
Pożyczki: turecka 
7'|j °|0 Rurnuny 
Pol. listy likwid, 
Rosyj. banknoty 
Austr renta, sreb. 
Usp. słabe

57

7
1135

192$
88$

66$
99$

149
44$

flyl)

1S

1«

Na

cyi
nie

AUKCTA.
Podczas wielkiej aukcyi mebli, odbyć 

mającej w czwartek dnia Ś4 ni, 
przy Młyńskiej ulicy Nr. 26 sprzed 
także zostanie futro podróżJ 
i prawdziwe W7łoSltie SliFZ

pee z r. 1530. (5ou
Katz, komisarz aukcyjny

8

Naturalne środki 
lecznicze.

Środek w stu przypadkami, 
doświadczony i pewny do gruntownej! 
uleczenia elerpień, nerek 1~‘iy.

chieher za (kamień w pęe 
rzu, wstrzymanie wrynyjjes
pod gwarancyą do nabycia przez S 
Fraenkel, Berlin, W. Französische 
Strasse 58. (4860

Hit

kas
czn
dez
ZOV
koi
gkit

Ot
zie
się

'a

ar
,sgn

Poszukuje się (41

dzierżawy mie
od 50 lub 100 i więcej krów do fabryk 
sera. Oferty sub S. S. Wronki 
restante.

nie
noś
ten

Używany siewni!
dobrze zachowany, jest tanio do spr 
dania a ^4974)

parowa mloekarn
o sile 10 koni do wynajęcia.

von Hu et,
Młyńska ulica Nr. 2S

im:
tak

wę
P>'

jak
pis
up:

Korzystną dzierźav

w Augustowskićm, około 2) 
morgów areału, wskaże Eksped
cya Dziennika Poznański 
go i p. Matusiewicz w Proi
ken w Prusach Zachodnich.

Beczki do kapusty
bardzo dobre są w kaźdćj wielkości tanio do nabycia u

Hartwiga Kantorowicza
Wroniecka ulica Nr. 6. (6023)

LLLI ki i! H (

Szeroko bijąee młockarnie
z maneżem o żelaznej ramie

zaszczycone medalem srebrnym na wystawie toruńskiej jak również

Sienniki uniwersalne wiedeńskie
premiowane na tej że wystawie medalem śpiżowym poleca

Lejarnia i fabryka machin (48S;,

URBANOWSKI, ROMOCKII SPÓŁKA.
Drukiem i nakładem drukarni J. L Kraszewskiego (Dr. W. Łcbińskj) w Poznaniu.

zir

Wi

trzechletnich, rasy Negretti, 
sprzedaż majętność <

SZtyil. Zgłoszenia franko 
Zarządu. (50i

Urzędnik gospodarczy
z kilkoietnią praktyką przy znacznych 
spodarstwach, obeznany z buchhalterył 
piecką, poszukuje stosownego miejsca 
października. Bliższe wiadomości w n 
Dzień. Pozn. pod Ar. 4964. ™

Bządzca, gosp
kawaler, poszukuje miejsca. 0^et 
przyjmuje Kazimierz Neuntf 
Centralne biuro rekom®0“1 
cyjne i anonsów Wodna uhej

J

Poszukuje się (3784!

2 kucharz
bezżennych. — Zgłoszenia Pr^bezżennych. — Zgłoszenia ra­
muje Kazimierz 
biuro anonsów, Wodnajjj:

KncbarltA
która wybornie umie gotować, Ł'; j 
dzie miejsce w restauracyi od j 
N/Tiphała nr ISowtla
uzię miejsce w resiaui^. 
Michała w Berlinie. Zasług 
cznych 100 tal. Niemiecki Jj^yspcznych 100 tal. Niemiecki 
trzebny. Zgłosić się natyehuuas . 

j niżśj podpisanego. ( ,
! Pelicvan Łukowski
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